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Pisma codzienne doniosły o ohydnej zbrodni, spełnionej na ś. p. Cesarzowej Elżbiecie. Nie do 

nas należą opisy szczegółów tego okropnego faktu, który wstrząsnął sumieniem całej ludzkości i jest 
dowodem, że muszą być z gruntu niezdrowe stosunki przy schyłku tego nadętego dumą stulecia, skoro 
się wychowują takie zwyrodniałe jednostki, jak ten morderca niewinnej, przezaenej kobiety, stojącej na 
szczycie ludzkiej potęgi, schodzącej z niego umyślnie, która nigdy i nikomu najdrobniejszej krzywdy nie 
wyrządziła. Zapisując ten straszny fakt na szpaltach pisma naszego, które z charakteru swojego nie zaj­
muje się, ani polityką, ani też wiadomościami z bieżącej kroniki — pragniemy, jedynie, wyrazić solidar­
ność w głębokim smutku, jaki ogarnia cały naród polski, bez względu na kordony, po stracie ś. p. 
Cesarzowej i okazać bezgraniczne współczucie dla Monarchy, szczególnie umiłowanego przez nasz naród, 
a którego Bóg w niezbadanych swoich wyrokach dotknął tak okropnym ciosem.. .

Z niwy ludowej.

0  skrzydlatym pustelniku,
Opowieść.

Wyszedł raz góral w Pieniny po skar­
by, bo znudziło mu się ubogie życie. Trzo­
dy nie miał, ziemia nie rodziła mu nawet 
ję< zmienia, a utrzymywał się tylko z tego, 
co zarobił od gości pzzewożąc ich do Szcza­
wnicy Dunajcem. Czasem najmował się też 
za przewodnika, bo znał dokładnie wszyst­
kie szczyty, przełęcze, kotliny, jeszcze z cza­
sów, gdy trudnił się kłusownictwem, z któ­
rego dawniej utrzymywała się jego rodzina 
wyłącznie. Byli więc w niej ludzie niezmier­
nej odwagi i strzelcy sławni w tych stronach.

Dziad jego zginął, wybrawszy się raz 
na kozice. Przepadł bez wieści i nawet zwłok 
jego nie znaleziono już nigdzie. Zapewne 
stoczył się w przepaść. Ojciec też poszedł 
za dziadem i śmierć znalazł na turniach pod­
czas śnieżrej zawiei, nie mogąc trafić do 
domu.

I jego też wciąż coś w góry ciągnęło 
od dziecka, więc biegł do nich i znikał na 
dwa dni, lub trzy, a czasem na dłużej. Gó­
rale mówili, źe szuka czegoś po turniach, 

Podejrzewali, źe skarbów 
Sam nie zwierzał się nikomu z celu 

swych górskich wycieczek, mówił tylko, źe 
nogi mu z siedzenia sztywnieją, więc je mu­
si rozchodzić.

Czekał na sposobność już długo, aż 
gdy po niezwykle łagodnej zimie nastała 
wczesna wiosna, a z wielu jarów i przepaści 
zniknęły śniegi, wziął narzędzia górnicze i 
poszedł szukać złota po skałach.

Znał Pieniny od dziecka, był na Trzech 
Koronach, Ostrej skale, Sokolicy, Bereściku, 
więc przebywszy Dunajec, począł iść znane- 
mi sobie ścieżkami.

Szukał po jarach, czarnych przepaściach, 
wspinał się na ostre iglice, bo wiedział, iż 
w takich to miejscach kryją się skarby naj- 
czaściej, dlatego ich nikt nie znalazł dotychczas.

Tymczasem słońce było coraz niżej skał 
i zbliżał się wieczór,

Doliny i wąwozy poczęły w mrok za­
padać najpierwej.

Zdawało się, źe zaludniają je jakieś ol­
brzymie o ciężkich kształtach potwory, któ­
re się zbiegły tutaj na nocną aradę. Od 
nich szedł szmer jakiś dziwny i wiał chłód 
ku szczytom. Światło wspinało się na nie i 
jaśniały żółto-pomarańczowym b'askiem, a 
tu i ówdzie świeciły jak roztopiona lawa 
płaty śniegu po stokach.

Najpierw oślepiająco białe, stały się lekko 
różowe, potem krwawe, aż z każdą chwilą 
ciemniejąc, znikały z oczu powoli. Jeszcze 
same szczyty błyszczały chwilę, jak święto- 
jańskie świetliki na łace, a potem to już noc 
nastała zupełna, tak cicha, źe słychać było 
szum odległego Dunajca,

Wówczas góral przykucnął pod skałę i 
usną.'

Ś n i ł y  m u  s .ę  o g r o m n e  s k a r b y ,  c a ł e  g ó ­
r y  z ł o t a  i d r o g i c h  k a m i e n i .

Brał je pełnemi garściami, bawił się, 
podrzucał w górę i słuchał z przyjemnością 
odgłosu, jaki sprawiały upadając na skałę. 
Świeciły przytem tylu barwami i tak silnie, 
że omal nie zajaśniała łuna na niebie. Po­
tem począł się długo tarzać w złocie, jak 
w piasku, aż zmęczony zupełnie usiadł na­



reszcie, lecz bał się odejść, by mu nie za­
brał kto skarbów. Czuł ogromną radość ze 
szczęścia, które go spotkało przed chwilą.

Gdy się obudził, było już biało na swie- 
cie i gwiazdy gasły na niebie, lecz słońce 
jeszcze nie weszło. Zewsząd wiał wilgotny 
chłód ranny, a skały i wątłe krzewy wyglą­
dały, jakby się myły przed chwilą, by się 
rozbudzić ze snu zupełnie

Nie czekając, aż się słońce pokaże, gó 
rai puścił siię w dalszą drogę czemprędzej, 
tak go gnała gorączka zdobycia ukrytego 
skarbu Znowu wchodził w jary tak głębo­
ko, źe dna prawie widać nie było, a cho­
ciaż śmierć nieraz zajrzała mu w oczy, nie 
zważał na nic, taka się w nim wyrobiła zu­
chwałość. Tam, gdzie się już nie mógł ucze­
pić krzew żaden, on znalazł zawsze miejsce 
na nogę, lub rękę.

Gdyby go kto ujrzał w chwili, gdy u- 
czepiony do skały spoglądał w dół odważ­
nie, myślałby, źe to jakaś dusza zmarłego 
kłusownika włóczy się po przepaściach.

Tak mu minął dzień jeden i drugi, aż 
się trzeciego pod Trzy Korony zapędził.

Przypomniał sobie skrzydlatego pustel­
nika, który tam żyje na szczycie i cały czas 
spędza na modlitwie, a tylko po korzonki 
roślin zlatuje w doliny niekiedy.

Słyszał o nim od dziecka od tych na­
wet, którzy go na własne widzieli oczy, gdy 
zbłąkanych w śnieżnej zamieci sprowadzał 
w dolinę, Myślał chwilę, czy ma wejść po 
skarby, boć przecie był już tam nie jeden i 
nie znalazł nic zgoła.

— A może ich pustelnik pilnuje ?......
I począł się wspinać do góry od strony 

Dunajca, po prawie pionowo uciętej ścianie.
Kamienie usuwały mu się pod nogami, 

spadając w głucną przepaść, co chwila mógł 
się w nią stoczyć bez nadziei ratunku, lecz 
chęć zdobycia skarbów gnała go naprzód 
brutalnie. Worek z narzędziami zaizucił na 
plecy, ażeby mieć wolne ręce i przylgnąwszy 
całem ciałem do skały, pełzał do góry. 
Wreszcie stanął na wystającym kamieniu i 
po raz pierwszy może w życiu uczuł strach 
niezmierny, bo u nóg miał przepaść najeżo­
ną skałami, a do góry aż do szczytu ster­
czała naga, jak nożem ucięta ściana.

— Zginę! — przemknęła mu myśl przez 
głowę i przykląkłszy na kamieniu, objął go 
silnie rękami.

Tymczasem wiatr niósł z dołu mgłę 
szarą i gęstą.

Przyćmiła wnet słońce i wszystko do­
koła i gnała gdzieś niespokojna bez celu 
przed siebie. Gdy wypełniła już szczeliny i 
wąwozy, źe nic zgoła widać nie było, zatrzy­
mała się nagle, a wówczas góral spostrzegł, 
źe wraz ze skałą, do której się uczepił przed 
chwilą, goni gdzieś w przestwór z niesłycha­
ną chyżością. Dunajec nie niesie tak szybko 
porwanej łodzi, jak pędziły z nim skały w o- 
błokach.

Przymknął oczy i czekał, aż minie to 
wszystko,

W  tern uczuł, źe go ktoś bierze za rękę.
Przed nim stał pustelnik z długą, siwą 

brodą, w bronzowej Włosienicy, a u ramion 
miał skrzydła gubiące się w mgle. Twarz 
miał niezmiernie jasną i prawie przezroczy­
stą z białości. Schylony, uj ił go prawą rę­
ką, a palcami lewej przesuwał paciorki ró­
żańca.

Potem nie wiedział już, jak, którędy 
szedł i jak długo prowadził go pustelnik, 
dosyć, iż znalazł się na szczycie Trzech Koron.

Mgła znikła już prawie zupełnie, tu i 
ówdzie tylko goniły się małe obłoczki.

Widział Czorsztyn, ruiny Niedzicy, Czer­
wony Klasztor w parowie przy ujściu Lipnika 
i Dunajec, jak  uciekając od pól, które mu 
zieleniły brzegi dotychczas, wciskał się mię­
dzy nagie skały, a odepchnięty od jednych, 
wpadał na drugie ze złością, a gdy mu i 
tam dalszą zagrodziły drogę, skręcał w bok 
nagle i pełen piany i szumu wlewał się 
w zdobyt szczelinę tak gwałtownie, jakby 
chział unieść ze sobą wszystkie skały i szczyty:

Stał chwilę i patrzał, a pustelnik trzy­
mał go wciąż za rękę, licząc paciorki różań­
ca. Potem spostrzegł, źe nie ma już przy 
nim nikogo, tvlko się w dół zsuwa na obło­
ku powoli. Przed sobą miał nagą ścianę 
Trzech Koron, wybieloną od słońca, a tak

gładką, jak blaszany dach Czerwonego Kla­
sztoru.

Wszystko, co widział i co przeszedł 
przed chwilą, wydawało mu się snem tylko, 
nie wiedział, ani gdzie jest, ani po co wy­
brał się w góry.

Dopiero, gdy spostrzegł tu i ówdzie wi­
jące się żyłki drogiego kruszcu, przypomniał 
sobie cel całej wyprawy i wyciągnął ręce 
czemprędzej, by uczepić się skały.

Wówczas runął w przepaść, a odbijając 
się od sterczących po drodze kamieni, wpadł 
do Dunajca.

Odtąd w tem miejscu wciąż pieni się 
rzeka.

B . B łażek.
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P łacz i łzy.

Płaczem wita człowiek ziemię rodząc się, 
a schodząc z niej zostawia po sobie również 
płacz. A często nietylko alfą i omegą pobytu 
ludzkiego jest płacz, ale życia całego różańco- 
wem ziarnkiem. Padołem przeto płaczu i łez 
przezwano ziemię i pewno, że bez przesady. 
Lecz nie przesadzamy, zostawiając zdanie w tej 
kwestji szanownym czytelnikom! Gorzkie bo­
wiem żale na temat pesymizmu i melancholii 
nie artykuliku naszego treścią, ale z punktu 
hygieny płaczu i łez ocenienie.

Niemowlęcia środkiem porozumiewania się 
z otoczeniem jest płacz, a raczej krzyk. Po­
trzeb, życzeń i cierpień pierwotne te wyrazy 
różnią się znamiennie i zaznaczają zrozumiale.

Niestety, nie dla każdej matki, czy niańki!
Chore dziecko płacze —  krzyczy zdrowe. 

Głos dziecka krótki, urywany, lub jęczący i ża­
łosny jest płaczem i nie zawodzącą djagnozą 
bólu i cierpienia —  zapowiedzią choroby, lub 
choroby już rozwiniętej skargą.

Odzew głośny i silny, w długich i rów­
nych odstępach i z równą modulacją jest krzy­
kiem i naturalną niemowlęcia do czasu mową.

Dziecko zdrowe krzyczy, jeżeli ma głód, 
pragnienie, niewygodę. Z usunięciem przyczyn 
ucichnie i uspokoi się. A że z powodu krzyku 
niemowlę żadne dotąd nie umarło, przeciwnie, 
jak uczy doświadczenie, w klasie ubogiej często 
podlegające podobnym przypadkom rozwija się 
prawidłowo, rośnie zdrowe i silne — wypada 
wnioskować, że krzyk jest warunkiem korzyst­
nym, a więc pożądanym potrzebnym dla orga­
nizmu dziecka.

Ruch — to życie !
Naturalnie, niemowlę nie zna ruchu, więc 

takowy zastępuje przyroda sztucznym, jaki wy­
twarza wytężenie wywołane krzykiem.

Krzycząc, dziecko budzi w swem ciałku 
siły, próbuje ich, kopie nóżkami, bije rączkami, 
ściąga i rozciąga mięśnie, wydaje głos, wytęża 
płuca, wprawia w żywszy bieg krew —  życia 
żyźń.

Widzicie więc, szanowne panie, mateczki 
młode, pierwszego macierzyństwa upojone nir­
waną, że drobiazgowi swemu miast ulgi, krzy­
wdę wyrządzacie, gdy na pierwszy odgłos krzyku 
z trwogą w serduszku spiesznie odsuwajcie rą ­
bek delikatnej znad kołyski tkaniny i rozgrzane 
pisklę z ciepłego posłanka wyjmujecie na niż 
szą, bądź co bądź, ciepłotę w pokoju.

Zaziębienie wtedy dzieciątka z szeregiem 
smutnych często następstw jest nieuniknionem !

Niechaj więc krzyczy pieszczoch wasz chwilę, 
— to praca jego, to zajęcie, to lekcja gimna­
styki — to zawodowy na razie stan.

Inaczej z p łaczem !
Płacz różni się, jak zaznaczyliśy powy­

żej, pewną zmianą głosu, którą tkliwe ucho 
matki rozpoznać winno od krzyku.

Płaczem wvraża dziecko zawsze pewne 
niedomaganie, a zmieniając głos i pomagając 
sobie wyrazem twarzy (mimiką), wskazuje 
cierpień miejsce i przyczyny. Jeżeli dziecko 
płacze, wypada je w każdym razie wyjąć z łóże­
czka, rozebrać i zbadać dokładnie. Przyciąga 
nóżki, to ból w brzuszku i boleści przyczyną 
prawdopodobnie pokarm.

Płacze dziecko urywając i jęeząc — to 
niezawodnie ograżka.

Płacz słaby i żałosny wskazuje na  ból 
w główce.

Płacz silny, krótki i urywany —  to do­
tknięcie, lub wzruszenie mózgu.

Jeżeli dziecko otwiera usteczka, a głos za­
miera, lub jest ochrypły — to zaatakowane 
płuca.

\Ve wszystkich tych wypadkach pomoc 
doświadczonego lekarza potrzebna i to jak naj­
spieszniej !

Ale nie same niemowlęta płaczą !
Płaczą też dzieci duże i stare !
Jeżeli płaczu przyczyną jest duszy smutek, 

lub cierpienie ciała, albo ciosy i rany, jakie nie­
raz życie zadaje ręką —  to wtedy uszanować 
żałość taką i uczcić pociechą majestat bólu 
wypada.

Lecz gdy płacz jęczy akordami moh w, czy 
durów k cause przerwanego flirtu, lub jest wy­
trychem do mężowskiej kieszeni po kapelusik 
w sezonie z rzędu piąty, po kostjum zbyteczny, 
a kosztowny, lub inne »potrzeby* — gdy sło­
wem grymasem jest, fintą, pozą, podstępem —  
no wtedy wybór medykamentów na ukojenie 
płaczu zostawiamy chętnie sprytowi pozazdra- 
szczenia godnych mężulków i ojców.

Spytacie się może, państwo, czemu m ęż­
czyźni nie płaczą ?

A no —  jak w wielu względach, tak i tu 
—  pani przyroda, która we wszystkich językach 
rodzaju jest żeńskiego, w imię brutalnego ego­
izmu upośledziła nas, pokrzywdziła, oszukała. 
Płacz bowiem jest znakiem, że ból, czy troska 
uspokajać się zaczyna, a towarzyszące mu łzy 
są według Byrona na smutku skwarem spiekłą 
serca glebę rosą, ożywczą rosą.

Nam, turpis generis okazom, odmówiła przy­
roda pociechy tej, nakazując goryczy kielich wy­
chylić stoicznie, aż do dna.

Czy ztąd wywodzić rodowód pociągu do 
kieliszka u mężczyzn —  nie wiem.

Podnoszę w końcu etyczno-religijną stronę 
płaczu i łez przypomiając wiersz :

Kto nie pożywał we łzach  swego ohleba,
Kto nie przep łaka ł  zbola ły na ciele 
W e łzach  boleści nocy bardzo wiele ,
T en  nie wie — co j e s t  pociecha z nieba.

Beka.

N A Ł Ę C Z ,
R o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h  

Przez AUTORA „POJATY*.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg dalszy. P a t rz  Nr.  ŻZ).

Kazimierz, czcząc wdzięki i cnoty p ię­
knej izraelitki, zapragnął ją widzieć mie­
szczącą się w gronie zgromadzeń zam ko­
wych. Musiała nieśmiała dziewica zastoso­
wać sic do woli dobroczyńcy swego i bio­
rąc na siebie strój pań używany w tej po­
rze, gasiła najpiękniejsze cudnymi wdzię­
kami swymi. Królowa węgierska, chociaż 
nie było ofiary, którejby nie uczyniła dla 
zapewnienia synowi panowania w Polsce, 
nie łatwo zniosła społeczność jednej ż y ­
dówki w obliczu świata. Nadaremnie d w o ­
racy ród Esterki, wywodząc od królów 
judzkich, starali się dowieść, że godną jest 
zajmować miejsce obok panujących — d a ­
remnie odkrywali w niej zalety najdosko­
nalszej księżniczki; królowa umiała ja zaw­
sze poniżyć; ale im więcej ją prześlado­
wała, tem się nią czulej Kazimierz zajmo­
wał. Jakkolwiek powody skłonić go mogły 
do podobania w niej sobie, czyli chciał tak 
dziwnym wyborem karać opór apostolskiej 
stolicy, dając poznać światu, że może się 
obejść bez rozwodu, czyli pragnął niew­
dzięczną Rokiczanę w jej ukryciu udręczyć, 
lub też istotnie zniewolony cnotą i wdzie- ’ 
kami izraelitki, nie mógł się oprzeć czułej 
dla niej skłonności; to pewna, iż nie czy­
niąc sobie przymusu, dał się poznać światu 
jej zawołanym kochankiem. Umiała prędko 
dowcipna dziewica na tym stopniu okryć 
się godnością; znalazła się powaga, śmia­
łość, rozum, grzeczność, słowem wszystkie 
przymioty znakomitej osoby; a świat dwor­
ski, winne składając jej hołdy, miłość dla 
niej króla, nieinaczej jak cnotą wdzięczno­
ści nazywał. Lecz stan duchowny, a m ia­
nowicie na czele biskup Bodzanta, nie tylko 
pochlebczym pobłażaniem nie potwierdzał 
tak sprośnych uczuć, ale stroniąc wszelkich 
związków z dworem, groźnie powstawał na



zły przykład pana. Stąd wynikały coraz 
jawniejsze między królem, a stanem du­
chownym niechęci. Urzędnicy skarbowi 
nie folgując dobrom duchownym, z pomocą 
władzy rządowej, brali z nich winue od 
ziemian należytości i często przeciążeniem 
dobrze umieli dokuczyć; duchowni powsta­
wali na złe życie króla, równając go z naj- 
nierządniejszymi starego zakonu panami 
i grożąc mu podobną ich kaźnią.

Wreszcie wojna ta przyszła do tego 
stopnia zgorszenia, że gdy po kaątwie na 
króla przez Bodzantę rzuconej, jeden z mniej 
uważnych kapłanów ośmielił się zbliżyć do 
pana z tem smutnem doniesieniem i w nie- 
umiarkowanych wyrazach jeszcze go chciał 
napominać, postraszony przez króla, wy­
stępną skwapliwością sług jego, w głębiach 
Wisły znalazł niewczesnej gorliwości za­
płatę.

Nadeszły też z początkiem wiosny po­
myślniejsze wieści rzeczy wojennych w M a­
zowszu. Wojska polskie wspomożone no ­
wymi posiłki, przy dostępniejszem po za- 
marzłych bagnach i rzekach polu pod 
zamki nieprzyjacielskie, z korzyścią nad 
nim działać zaczęły.

Ale i tu, jak na rusi Czerwonej, więcej 
dokazały sława i imię Kazimierza, słodycz 

jego rządu i wolność prawem ubezpieczona, 
niż oręż zwycięzką podniesiony ręką. Przy- 
krem już nie dopiero być zaczęło mazurom 
dwuwieczne prawie panowanie nad nimi 
udzielnych książąt którzy zuchwali, nie- 
spokojui, a niedość mocni, żeby się dziel­
nie oparli ciągłym najazdom krzyżaków, li- 
twinow i prusów, ustawnem a niepoży- 
tecznem musieli się przeciw nim ze szkodą 
rolnictwa i handlu trzymać uzbrojeniu. Pa­
miętali dobrze mazowieccy panowie, że 
ziemie ich niegdyś składały jedno ciało 
polskiego królestwa i tylko przez spadko­
we odłączone podziały, stawszy się obcem 
mu księstwem, zamiast jedności sprawy, 
wojenne od niego znosić musiały przykro­
ści ; wiedzieli nadto, że Kazimierz ojcow- 
skiem sercem ciągle tchnie dla nich, że 
pragnie odzyskać utiacone prawo i o to 
z Ziemowitem spór wiedzie; — okazując 
zatem coraz jawniej wstręt dalszej wojny, 
zaczęli głośno ośwuadczać chęć powrotu do 
prawego dziedzica. Umieli wodzowie polscy 
korzystać z tak pożądanych objawień i sta­
rając się wrazić w umysły mieszkańców, że 
nie z nimi, lecz o ich dobro, z Ziemowitem 
spór wiodą, przez braterskie obejście się, 
coraz większe nad nieprzyjacielem odnosili 
korzyści.

Przykrą i niepożyteczną jest wrojna 
broniącemu praw swoich panu, kiedy p o d ­
dany  jego sprzyja sprawie nieprzyjacielskiej. 
Ziemowit nie chciał poznać ducha naiodu; 
owszem, karząc surow'o najmniejszą jego 
objawę, tem samem przyspieszał swą zgubę. 
Pokładał on wielką jeszcze nadzieję w po­
mocy cesarza Karola i, czyniąc mu najko­
rzystniejsze obietnice, ciągle dopraszał się 
zbrojnych posiłków, a przynajmniej wsta­
wienia się do zwycięzcy, żeby zaniechawszy 
dalszej wojny poprzestał na wynagrodzeniu 
pieniężnem jej kosztów, a księstwo mu jego 
w spokojnem dzierżeniu zostawił. W  innym 
czasie, moźeby cesarz nie odmówił żądanej 
pomocy, lecz w tej porze znajdując się sam 
w potrzebie oszczędzenia łask króla, nie 
czuł się skłonym do zadość uczynienia pro­
śbie książęcia: straciwszy bowiem przed 
rokiem małżonkę, zwrócił oczy na wnu­
czkę Kazimierza, księżniczkę pomorską 
i pragnąc jej rękę osiągnąć, nie mógł nic 
cżynir takiego, coby nań cień nieżyczliwo­
ści dla króla rzucało.

Musiał tedy przywiedziony do ostate­
czności Zizmowit prosić o zawieszenie broni 
na czas półroczny i w wspaniałomyślności 
zwycięzcy lepszą, niżeli w cesarzu znalazł 
gotowość.

Kazimierz, z powodu tak szczęśliwych 
wypadków, mniej potrzebnem znajdując 
dłuższe w bliskości rzeczy wojennych miesz­
kanie, zapragnął wrócić do Krakowa i w roku 
następnym, z początkiem lata, wyciągnął 
tam  z dworem. Czekały go w stolicy g o ­
dne pomnożonej jego potęgi obchody, na 
których wyprawę zagraniczni książęta, 
równie jak krajowi panowie przesadzali się

z przepychem. Wiek, tchnący obyczajami 
rycerstwa, zgromadził tam roje młodzieży, 
pragnącej w świetnych turniejach i śmiałych 
gonitwach zalecić swą dzielność potężnemu 
dwóch narodów zwycięzcy — gdy pud te 
uroczyste zabawy dał się widzieć na zamku 
Mroczek, znakomity pan mazowiecki, przy­
bywający z obozu Ziemowita z pismem do 
króla, w którem  oświadczył książę, jako 
przekonawszy się o życzeniach narodu 
przejścia pod panowanie Kazimierza, a na- 
dewszystko pomny na krwi związki łączące 
go z królem, gotów jest, pod warunkiem 
zatrzymania zwierzchnictwa nad Mazowszem 
z tytułem lennego Polsce książęcia hołd mu 
winny złożyć i że go chętnie w czasie 
i miejscu oznaczonem dopełni, byleby 
z wyjściem zawieszenia broni kroki nieprzy­
jacielskie między dwoma narodami ustały, — 
tudzież, żeby skutkiem przyjętej z obopólnie 
niepamięci uraz, Władysław, książę gniew­
kowski. żałujący swej winy, w celu otrzy­
mania przebaczenia, mógł się bezpiecznie 
stawić przed królem.

Przyjemną była ta odezwa Kazimie­
rzowi ; nietylko chętnie podane warunki 
przyjmował, zostawując Ziemowitowi na­
czelne nad Mazowszem zwierzchnictwo; nie­
tylko zapewnił, źe z radością ujrzy synowca 
w swym domu i wszystko mu chętnie prze­
baczy ; lecz dla dania rękojmi dobrej swej 
wiary, dozwalał mu zatrzymać w obozie 
trzech najznakomitszych jeńców polskich 
do powrotu Władysława. W  skutek więc 
tych układów, posłał niezwłocznie rozkaz 
do wodzów, zalecając im zaprzestanie kro­
ków' nieprzyjacielskich, oraz odwrót do kraju 
po osadzeniu wszakże zamków polską za­
łogą, aż do dopełnienia winnego hołdu.

Pod te czasy wielkości i sławy Ka i- 
mierza, Esterka używała szczęścia, jakiego 
tylko dostarczyć może pięknej i czułej nie­
wieście panowanie nad sercem mocarza, po ­
święcającego jej podobaniu się wszystko. 
W  kilku miesiącach stanął dla niej, w roz- 
kosznem za miastem ustroniu pyszny pa­
łac, zamożny w kanały, łaźnie, ogrody, 
zioła, zwierzęta, słowem w to wszystko, co 
tylko może pochlebiać najwyszukańszej 
zrnyślności; tam zamieszkawszy, wolną od­
tąd była zawiści i prześladowania, pędząc 
życie pełne swobody. Gruzy Łobzowa 
dziś jeszcze świadczą, czem b)d ten nowy 
eden za czasów swej pani. Królowa wę­
gierska, oburzona na tyle hołdów i szczę­
ścia jednej izraelitki, nie mogąc jej więcej 
w udzielnym dworze dosięgnąć, postanowiła 
samą uniźonością dręczyć jej wyniosłość; 
ile tylko razy Esterka strojem polskim w 
bogate szaty ubrana, ukazała się Da po­
kojach zamkowych — królowa z najznako- 
mitszemi paniami, w skromnej występując 
czamarce, zdała się szydzić z piór jej po­
życzanych. Postrzegła prędko baczna dzie- 
vi lea grot wymierzony na siebie i chcąc 
dać poznać, że się może obejść bez ob­
cych ozdób, nagle opuściła kołpak i źupa- 
nik polski, a wzięła na siebie strój daw­
nych izraelitek. Jakże się srodze zemścić 
um ia ła ! Tunika lekka śnieżnego kaszemiru 
złotem przetykana i krótsza od nięj, po 
kolana, karmazynowa osłona pod gorsem 
na kosztownym kamieniu spięta rogami, 
ślicznie obejmowała kształtną jej postać, 
zostawując ramiona hjacyntowemu okryciu, 
które w wdzięcznym nieładzie ku ziemi 
spływało. Głowa gładko w perłowym sznur­
ków przeplocie, gazowym w tył powiewa­
jąca welonem, ręce odkryte do łokcia, peł­
ne drogich maneli - -  a stopa umiejętnie 
sznurowana — zdały się w niej przedsta­
wiać, jaśniejącią wdziękami na dw’orze Da- 
wuda, hożą Abgail. Strój ten zaraz, mimo 
zabiegów królowej był naśladowany; ale 
tylko Esterka mogła go korzystnie uży ­
wać.

Wpośród opływu tych bogactw i ob­
fitości, nie zapomniała dobra izraelitka o 
swym narodzie, a lubo żadnemu z żydów 
nie wolno było wstąpić w bramy Łobzowa, 
znajdowała jednak tysiączne sposoby otrzy­
mania łask króla dla tych, którym pamię­
ci swej dowod dać chciała. I wiele rodzin 
żydowskich za jej przyczyną do wielkich 
przyszło majątków. Stąd przez uczonych 
izraelitów czczona wierszem i prozą, nazy­

wana córką Salfadową, mądrą Deborą, H a- 
dassą, matką Izraela, pod niebiosa była 
sławioną.

Doszła prędko wieść powodzeń Ester- 
ki do nieszczęśliwej Adelajdy w Żarnowcu 
i nową goryczą napełniała jej duszę. Zgor­
szona niewiernością małżonka, opuszczona 
od cesarza i Ziemowita, nie mogąc znieść 
dłużej mieszkania w kraju, w którym 
wszystko głosiło hołdy takiej rywalki, opu­
ściła bez przeszkudy Żarnowiec i niosąc 
zbolałe serce na rodzinną ziemię, w łonie 
ojca szukała pociechy.

ROZDZIAŁ XXVIII.

T am  gościni gospodarze, 
Szczerze uśm iechając  twarze, 
Przybyciem  mojem weseli, 
Otwartem  sercem przyjęli 
Przychodnia  w mieszkanie ciepłe, 
Chcąc rozgrzać me dłonie skrzepłe.

K. T ym ow ski.

W  kilka miesięcy po danej Ziemowi­
towi odpowiedzi, książę ten, korzystając z 
odwiedzin króla do krajów wielkopolskich, 
pośpieszył do Kalisza i tam mu uroczysty 
nołd złożył, poddając swe księstwo na 
wieczne czasy polskiej koronie i obowiązu­
jąc się przysięgą, z następcami swymi być 
jej zawsze podległym lennikiem.

W  skutku tego zrzecenia się, wracać 
zaczęła do kraju około Bożego Narodzenia 
reszta polskich rycerzy. I nasz Bronisław 
na swoim wiernym koniu zmierzał do K ra­
kowa, słodką myślą zajęty uściskania ko ­
chanego ojca i ujrzenia droższej mu nad 
wszystko Hanny. Nie wiedział on wcale, jak 
szczęśliwej losu odmianie uległa piękna 
izraelitKa, której przed dwoma laty dał 
pomoc, równie jak się niedomyślał, ile j e ­
go powrót do kraju pożądany jest strapio­
nej matce, której dziecię ratował. Jech ,ł 
wolnym krokiem, nie mogąc zdążyć za swą 
chorągwią, bo rany jego niedobrze jeszcze 
zgojone i droga kopna wielkością śniegów, 
uiedozwalały mu użyć tego pośpiechu, z 
jakim dusza jego stęskniona za miłym Na 
ręczynem domierzyć kresu pragnęła, Przy­
kre mu ciągle dokuczało zimno. Miał 
wprawdzie dobrą odzież na sobie, lecz że­
lazna zbroja, którą był okryty, źle ją ogrze 
wała.

Codzień większa się odzywała potrze­
ba wytchnienia; nie zatrzymywał się je­
dnak dłużej nad czas potrzebny dla popa­
sów, bo będąc o kilkanaście mil tylko od 
stolicy, nie życzył sobie gdzieindziej jak 
na łonie przyjaciół wypocząć.

Przedzierając sit raz pod wieczór przez 
najeżone skałami okolice Krzeszowic, tak 
się nagle osłabionym uczuł, iż zaledwie 
mógł się utrzymać na koniu.

— Święta boża rodzicielko! niechaj mię 
nie opuszcza twoja op ieka! — rzekł z pu- 
bożnem westchnieniem i, krzepiąc się na 
siłach, starał się ile być może, trzymać 
gościńca.

Ale noc wcześniejsza między górami i 
trakt mało uczęszczany, nie łatwem czyni­
ły jego usiłowanie. Skały okryte śniegiem 
ginęły w obłokach, przykre wąwozy, zdra­
dliwe zamiecią przepaści, które za dnia 
ledwie z wielką ostrożnością można omi­
nąć, groziły mu co chwila niechybną zagu- 
b ą ; a nadewszystko mróz srogi, ściskający 
członki, tchnień ostatnich zdał się doby­
wać

Żaden ślad mieszkania, najmniejszy 
znak światła nie pocieszał go znikąd ! Już 
myślał, że lada chwila marnie zginąć inu 
przyjdzie, gdy ciągnąc bez nadziei i celu, 
usłyszał nagle dźwięk dzwonka wieczorną 
głoszący modlitwę.

Dźwięk ten, obijając się o przyległe 
skały, nie zdał się być dalekim. Za pow- 
tórnem uderzeniem, obudzony ze snu śmier­
telnego młodzieniec, zwrócił konia w stronę, 
z której głos przychodził i między gęstwi­
ną przyśnieżonych jodeł postrzegł na gó­
rze małe światełko błyszczące w oknie 
niskiego mieszkania. Byłto niewielki drew­
niany kościółek, z przyległym dokoła za­
budowaniem. Ostatek dnia na górze, dość 
go jeszcze wyraźnie odcieniał, wśród śnie­
żnych rozłogów. Nie bez trudu zmarzł
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młodzieniec dostał się na górę i zsiadłszy 
z konia u furtki, zaczął kołatać, ile tylko 
miał siły.

Wkrótce dziad kościeiny otworzył 
drzwi, a widząc młodzieńca zdrętwiałego 
od zimna, wziął go za rękę i wewnątrz 
mieszkania wprowadził, gdzie w sieniach 
za pociągnieniem krzyża zawieszonego u 
sznura, gdy na głos dzwonka ukazała się 
we drzwiach korytarza stara zakonnica, 
oddał jej młodzieńca, mówiąc, iż gdyby 
jeszcze chwilę pozostał na mrozie, juźby 
po nim było.

W net się niezwyczajny rozruch zrobił 
w klasztorze. Na wieść ochronionego od 
zmarznięcia człowieka, kilka się zbiegło za­
konnic i każda troskliwie się nim zajmując 
z pobożnem uradowaniem dziękowała Bo­
gu, źe go raczył od nagłej śmierci zacho­
wać.

— Jak mu twarz zsiniała! Święty Wa- 
wrzyńcze ! on już mówić nie może — ode­
zwała się jedna — - trzeba go najprzód do 
refektarza wprowadzić.

— Trzeba go w ciepłą pościel położyć. 
Wielki Boże, jeszcze takiego mrozu nie b y ­
ło! Zaprowadźmy go do celi księdza 
kapelana, tam ciepto — ponowiła także 
druga.

— Ale po co do księdza kapelana? — 
przerwała stara przełożona — trzeba go 
najprzód z tego żelaznego habitu uwolnić.

—  Dobre panie! — odezwał się m ło­
dzieniec, gdybym mógł co zażyć cie­
płego

— Zaraz, zaraz, będzie winna polewka — 
ponowiła przełożona. — T y  siostro idź, zawiń 
się koło kuchni; ty  utłucz cynamonu z 
gałką, oto masz klucze; a ty przyrządź 
łóżko w izdebce koło pokutnicy.

— Koto pokutnicy? — zapytała zdzi­
wiona mniszka — może wygodniej byłoby 
w izbie wizytatorskiej.

--- Koło pokutnicy powiadam — pono­
wiła starsza -  tam mu będzie najlepiej, 
tylko nie marudź; a ty, ojcze — mówiła 
do dziada — przynieś tu śniegu, bo naj­
przód trzeba zimno z członków w ydo­
być.

Wprowadzony niezwłocznie Bronisław 
do izby niewielkiej, dobrze ogrzanej, zna­
lazł już łóżko gotowe i byłby się w niem 
układł natychmiast, lecz trzeba było naj­
przód pozbyć się zbroi, a ręce jego zdrę­
twiałe dać jej rady nie mogły. Rzuciły mu 
się w pomoc zakonnice i pracując niezrę­
cznie koło spięcia blachownie, jak kiedy 
kto chce obcym kluczem zamek otworzyć, 
długo bezsilnego na różne obracały strony, 
wreszcie bardziej przypadkiem, jak umie­
jętnością uwolniony z niej szczęśliwie, n a ­
tarty  śniegiem i posilony polewką, pożąda­
nym snem spoczął. Ale nazajutrz obudził 
się tak słaby, że ani mógł pomyśleć o 
prędkiem opuszczeniu łóżka. Ból głowy 
niezmierny i mocne pragnienie zapowia­
dały w nim znaki niebezpiecznej choroby, 
która nad wieczorem objawiła się tak wiel- 
kiem z sił opadaniem, iż przez cały dzień 
następny pozbawiony przytomności, bliższy 
był śmierci, jak życia. Ale starania dobrych 
zakonnic nie zostawiły go bez należytej 
pomocy, a krew wcześnie puszczona, dała 
miejsce nadziei, że uratowanym być może. 
W  rzeczy samej, czyli to był skutek m o­
cnej chorego natury, czyli wcześnie uży­
tych środków — po trzech tygodniach cię­
żkiej słabości, Bronisław zaczął do sił po­
wracać tyle przynajmniej, że się mógł po 
swej izdebce przechodzić. Jak tylko się 
uczuł cokolwiek zdrowszym, niecierpliwy 
stawienia się u swej chorągwi, równie jak 
ujrzenia najprędzej ukochanych osób, chciał 
zaraz puścić się w drogę; ale przełożona 
wiadoma dobrze, jak łatwo choroba przy 
niebacznem sił wątłych użyciu odnawia się 
i jak  jej powrót w skutkach jest straszliwy, 
żadnym sposobem na jego odjazd zezwolić 
nie chciała. Pozbawiony Bronisław konia, o 
k tórym miano dobre staranie, musiał być 
lekarce posłusznym, tern bardziej, że b ę ­
dąc jej winnym życie, nie chciał nic ta ­
kiego czynić, coby go mogło o niewdzię­
czność obwiniać.

Opłacał on drogo ten przymus, nu­
dząc się w swej samotności niezmiernie;

odtąd  bowiem jak zaczął być zdrowszym, 
nie odbierał więcej odwiedzin zakonnic; 
czasem tylko zajrzał do niego stary ich 
kapelan, ale ten zakonnik w ograniczonem 
swetn życiu, nic mu nie mógł udzielić z 
rzeczy publicznych, których wiadomość, o- 
sobliwie w tej porze szczęścia i świetności 
Polski, obchodziła go najbardziej.

Szczupła jego izdebka, przedzielona 
drewnianem przepierzeniem od innych mie­
szkań daleko obszerniejszych, już niedopie- 
ro dawała mu poznać, że ma w nich są­
siadkę, której sposób życia coraz go bar­
dziej zajmował. Nigdy prawie nie słyszał, 
żeby kto ją odwiedzał; zdawało mu się, 
że jej cela drzwi nie ma, cichość w niej 
przez cały dzień panowała głęboka —  d o ­
piero wieczorem, kiedy nocne zapadły cie­
nie i rano o świcie, kiedy na pacierz dzwo­
niono, szmer się w niej jakiś robił; słychać 
było chodzenie, dalej tłumione łkania, ci­
che, lecz gorące modlitwy, a czasem ciosy 
surowej pokuty. Żadna jednak skarga nie 
wydawała cierpienia. Poczem wszystko uci­
chało i znowu, jak wprzódy głęboka na­
stępowała spokojność.

Ciekawość zapewne jest naganna i 
rzadko inną nad późny żal korzyść odnosi; 
lecz kiedy jej przedmiot sam się znudzo­
nemu umysłowi nastręcza, kiedy się do 
niego łączy tkliwość duszy, biorąca w p o ­
dział ludzkie cierpienie, a w sercu bijącem 
wznieca gotowość pomocy — taka cieka­
wość nie może być występną. Temi po ­
budkami wzruszony Bronisław, raz wieczo­
rem ośmielił się zajrzeć w szczelinę, przez 
którą promień światła z izby sąsiedzkiej 
przenikał do jego ciemnej komorki i ujrzał 
młodą, piękną, lecz niezmiernie wyniszczoną 
zakonnicę, która klęcząc przy bladem świe­
tle lampy przed krucyfiksem, rzewne u 
nóg Zbawiciela modły składała. Łoże 
twarde, włosiennica, dyscyplina i inne po­
kuty narzędzia, znajdujące się w izbie, d a ­
wały poznać, jak ostry żywot prowadzi. 
Odwrócił się z cichem westchnieniem młodzie­
niec od tak szanownego widoku i czcią 
winną przejęty, starał się odtąd jak najci­
szej w swem mieszkaniu sprawować.

W kilka dni przed wieczoreńa — było 
to właśnie w dzień Oczyszczenia Matki 
Boskiej — niezwyczajny szmer dał się sły­
szeć w mieszkaniu pokutnicy. Otwierane 
często drzwi w drugim jej pokoju, głosy 
kilku osób z cicha rozmawiających, coś 
podobnego do uprzątania, a nadewszystko 
jaśniejszy niż zwykle promień w szczelinie, 
nowej ciekawości stały się powodem. Już 
nie dopiero Bronisław dla swej nieszczęśli­
wej sąsiadki miał serce życzliwie uprze­
dzone, lękając się zatem, czyli w zdrowiu 
jej nie z iszła jaka straszna odmiana, ośmie­
lił się zajrzeć i cale niespodzianym został 
uderzony widokiem. Izba jej była rzęsisto 
oświecona. Znikły narzędzia cierpienia, a 
miejsce ich zabrały wygodnej kom naty  o- 
zdoby. Piękna pokutnica, odziana szatą 
prześlicznej białości, siedziała spokojnie u 
okna, a oblicze jej wypogodzone, tchnąć 
zdało się nadzieją szczęścia i pokoju. W kró­
tce ukazał się wchodzący z głębi mieszkań 
młody, udatnej postaci pielgrzym. Włos 
ciemny, długi, wdzięcznie się wijący po 
stronach pięknej głowy, okrywał do ra­
mion białą jego szyję; krok miał szlache­
tny, wyraz twarzy tkliwy: zdawało się, że 
wszystkich sił dobywał, aby swe powścią­
gnął wzruszenia i nagle rzucając się do nóg 
białej niewiasty.

— Aniele czystości! — zawołał głosem 
rozrzewnienia — jestemże tak szczęśliwy! 
źe ciebie znowu oglądam? O dniu radości,
I mogęż się spodziewać, że wszystkie tw o­
je cierpienia będą mi przejrzane ? powiedz, 
ożyw mię dawnym uśmiechem!

— Drogi przyjacielu! — odpowiedziała 
najsłodszym głosem niewiasta, podnosząc 
go z czułością — ty  także w szacie poku­
ty ? Ach! ty  na nią nie zasłużyłeś.

— Czyż mógłbym strojno się nosić, kie­
dy ty  cierpisz niewinnie! Od ciebie zale­
ży, abym wdział suknię wesela, lub w tej 
odzieży, odłączającej mię od świata, pozo­
stał do śmierci!

— T y  wiesz — ponowiła z czułością 
niewiasta — czas mojej pokuty z w ieczo ­

rem dzisiejszym upłynął, jestem znowu 
pod twojem rozporządzeniem; lecz jeśli to 
być może, ty wróć do św iiti,  uszczęśliwiaj 
godniejszą, mnie zostaw na mojej drodze 
łez i umartwienia!

— Co słyszę? —  przerwał głosem za­
trwożenia pielgrzym. — I dopókiżto 
będziesz, stworzona dla szczęścia, cierpie­
niem się dręczyć ?

— Jużem przywykła do mojego stanu! 
Habit zakonny lepiej mi przystoi, niż sza­
ta światowa! Idzie tylko o to, ażebyś ty  
pozwolił.

—  Ach ! ja zaraz powiedziałem, że ten 
klasztor mi ciebie zabierze! Takażto ma 
być moich nadziei i cierpień nagroda? 
Dwa lata blisko ciągłych łez twoich i utra­
pień niesąż jeszcze w stanie uleczyć cię z 
twego uprzedzenia? — wołał peien roz­
paczy. — Więc mara przeszłości nie prze­
stała cię jeszcze prześladować ?

— Nie —  odpowiedziała z pokorą n ie­
wiasta — ale się lękam, czylim nie mało 
jeszcze cierpiała za to, żem w nią uwie­
rzyła.

— Możeszże tak sądzić o dobroci bós­
twa tego, w którego obliczu zawsze byłaś 
niewinną ?

— Bóg przebaczył, ale ludzie!
— Co ludzie? — przerwał pielgrzym. — 

W mojem i całego świata przekonaniu ni­
gdy winną mebytaś; a j^źli jesc kto tak 
nikczemny, coby inaczej powiedział, niech 
życie swoje przeciw mojemu nadstawi!

— Nie mów tego — rzekła z przestra­
chem niewiasta — niema życia równie 
twojemu drogiego, jam to poznała najle­
piej ! Ach ! ty jesteś tak dobry, wspaniały, 
że mi chcesz wszystko d aro w ać : dobrze, 
lecz cóż się stanie z uczuciem twej sz la ­
chetności? nie odezwież się kiedy ona w 
twem sercu przeciw mojej niesławie ?

— Moja szlachetność od twojej ręki n o ­
wego tylko blasku, a mój szacunek dla 
ciebie wyższym nawet będzie nad mi­
łość !

— Lecz potem, kiedy darujesz, kiedy 
się nowem życiem odrodzę i żyć już bę­
dę dla ciebie, ty  z mojej przeszłości. . o 
sroga myśli! jeźlibyś chciał co pamiętać.... 
— mówiła, skłaniając usta do ręki piel­
grzyma.

— Nigdy! ty  płaczesz? okrótna! Jedno 
westchnienie już dawno wszystko opłaci­
ło!... a ty tyle łez na tę rękę wyle­
wasz !

—- Chciałabym je u nóg twych ronić ! 
O! jak wszystko, co świat ceni najwyżej, 
co jest chwałą, koroną, bogactwem, jakże 
to wszystko jest drobnem i znikomem w 
porównaniu szczęścia, kiedy ty  mi prze­
baczasz! — powtarzała pełna żalu nie­
wiasta.

— Dosyć —- rzekł stmówczym głosem, 
wchodzący śmiało, miernej postaci, w dłu­
giej ciemnej szacie, młody duchowny: i 
wydzierarjąc z rąk niewiasty dłoń piel­
grzyma. — Czas pokuty upłynął, Bóg o- 
debrał, co się należało Bogu; dzień nastę­
pny  powinien się zacząć powrotem do ra­
dości i szczęścia, którychście tak godni.

— Drogi przyjacielu, dopomóż mym 
prośbom - odezwał się pielgrzym.

— Mój dobroczyńco ! -— ponowiła nie­
wiasta — tylko jeszcze chwilę !

— Bynajmniej — chodźcie za mną n ie­
zwłocznie — odpowiedział z nastawaniem 
duchowny.

Chciała jeszcze coś mówić niewiasta, 
lecz duchowny wyprowadził ich z izby. 
Po chwili wbiegła do Bronisława przeło­
żona, prosząc, aby raczył zejść do kościo­
ła na świadka ślubnego obrzędu pewnej 
znakomitej pary.

Posłuszny młodzieniec, udał się na miej­
sce wezwania i zastał przed rzęsisto oświe­
conym ołtarzem, obok przebranego w bo­
gaty strój węgierski pielgrzyma, czekającą 
spełnienia losu swego, w różowej szubie 
białą niewiastę. Duchowny, który ich p rz y ­
prowadził, kazał przytomnemu kapelanowi 
podać sobie szaty kapłańskie, infułę i pa­
storał — byłto bowiem zdawna im przy­
jazny biskup Bodzanta —  i przy odgłosie 
godowego hymnu na chórze, błogosławił 
ich związek.
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Domyśla się zapewne czytelnik, że 
ślubującą para był nie kto inny, jak Ro- 
kiczana i jej wierny Batory. Bronisław, 
który nie znał ich dobrze, a dwuletniem 
prawie cierpieniem znaczaie zmienionych 
niełatwo przypominał, dopiero się o ich 
nazwiskach dowiedział, gdy do podpisania 
się za świadka został wezwany. Po skoń­
czonym obrzędzie, pan miody czule Bro­
nisława uściskał, dziękując mu za użyczone 
świadectwo — klasztor hojnie opatrzył i 
wziąwszy swą drogą małżonkę w przygo­
towany piękny pojazd, obrócił za bisku­
pem do bliskich dobr jego, na obchód 
czekającej go tam godowej uroczystości. 
W  kilka dni potem, Bronisław czując się 
zupełnie już zdrowym, pożegnał dobre za 
konnice i przy pięknym dniu zimowym do 
Krakowa wyjechał.

ROZDZIAŁ XXIX.

Ludzkość. k tó ra  się żadnym nie przegradza  k ra jem  
Z b l iż y ła  oddalonych mową i zwyczajem ,
Oto mi dzień nad wszystkie uroczystszy św ią tk i,  
N am  i potomkom sławny z tak zacnej pamiatki.

Moiski.

Przybywał tam właśnie w tę porę, 
kiedy na dworze znakomitych baidzo o- 
czekiwano gości. Już niedopiero na wscho­
dzie szerząca się turków potęga, podawała 
myśl niektórym panorn chrześcijańskim o b ­
wołania przeciw nim krucjaty. Piotr, król 
cypryjski, miody, pobożny, duchem rycer­
stwa zagrzany, odniósłszy przy pomocy 
kawalerów rodyjskich, później maltańskimi 
zwanych, niejakie w Azji Mniejszej nad 
niewiernymi korzyści, chciał podnieść po­
wszechną w Europie wojny świętej chorą­
giew — i w tym celu wybrał się do Awe- 
nionu dla uproszenia potrzebnej do tego 
papieża p o m o cy ; a źe morzem Czarnem
przybywszy, przez Wołoszczyznę, ku gra­
nicom Francji zmierzał, droga, przypa­
dająca mu przez Polskę, podała milą sposo­
bność złożenia uszanowania królowi, któ­
rego sława niedopiero znaną mu już była. 
W  tym samym czasie Waldemar, król 
•duński, obruszywszy na siebie nadmorskie 
miasta w Niemczech, handlowym połączo­
ne związkiem, w których liczbie mieścił 
się Kraków, szukając także za pośrednic­
twem Kazimierza ojca świętego powagi,
przez Pomorze szczecińskie wybrał się do 
Awenionu, a najprzód chciał dom króla
odwiedzić.

Wiedział dobrze Kazimierz o zbliża­
jących się do granic jego królach i o ich 
żądaniach; uprzedzając zatem sercem ży-
czliwem ich chęci, wysłał naprzeciw nim 
znakomitych dworu swojego panów z o- 
świadczeniem gotowości na ich przyjęcie 
i z prośbą, żeby domu jego omijać nie 
raczyli.

Wesele cesarza Karola z Elżbietą, 
księżniczką pomorską, odbyć się właśnie 
mające w nadchodzące zapusty w Krako­
wie, dało powód zaproszonym królom, że­
by przybycie swoje zastosowali do tej 
kowskie, puścił się niezwłocznie na świętą 
pielgrzymkę.

Po rozjechaniu się gości, gdy rzeczy 
do  dawnego wracać zaczęły porządku, król 
pom ny waleczności chorągwi kiryśników, 
chcąc jej dać dowód swego zadowolenia, 
kazał obwieścić jej naczelnika Gałkę Prau- 
d o t ę : iż pragnie uczynić przegląd rycerzy 
jego dowództwa i na ten koniec zaleca mu 
stawić si : z nimi dnia następnego rano na 
dziedzińcu zamkowym. Chorągiew ta nie­
gdyś czterotysięczna, ciągłym bojem na 
przodzie, do trzeciej części zmniejszona, 
tak  nędzną miała barwę i konie, iż prócz 
żelaznego swego okrycia, rzadko który ry ­
cerz czuł na sobie iane odzienie a i te je­
szcze odebranemi ciosami znacznie uszko­
dzone by ło ; lecz kiedy w szyku na dz ie­
dzińcu zamkowym stanęła, a dowódzca jej 
dzielny Galka, potężnym głosem ją spra­
wił, tak zuchwałej nabyła postawy, iż się 
zdawałoi że mury zamkowe przełamać jest 
w stanie.

Król w szubie szkarłatuej, na dzielnym 
koniu wyjechał w obce rycerstwa i dworu 
naprzeciw walecznym — i oświadczając im 
zadowolenie, zalecił dowódzcy, ażeby za­

cząwszy od siebie, każdemu z rycerzów 
żołd trzyletni wypłacił; a widząc, że cho 
rągiew tak była zużytą, iż zaledwie ślad 
jej na drzewcu pozostał, przyrzekł ją z ua- 
leżytem obrzędem odDowić, dając za godło 
napis: eligerów, to jest, wybrańców rycer­
stwa. Poczem obracając się do G ałk i:

— Któryto jest z walecznych, co mię w 
okopie przed zdradzieckiem ciosem zasło­
nił ? Jego uzbrojenie było kirys i szyszak.

— Jestto zuchwalec, który w kilku spra­
wach dał dowód ślepej odwagi — odpo­
wiedział dowódcza — ęcz nigdy nie chciał 
nazwiska swego objawić, przestając na 
imieniu Pioruuka, które mu towarzystwo 
przez poufałość nadało i wprawdzie nieje­
dnemu spadł na kark piorunem.

— Chcę go poznać; niech mi się s ta­
wi, ponowił król.

I wyciągnął z szyku na chudym, lecz 
zwrotuym komu, kształtnej postaci mło- 
dzieaiec, żelazem od stóp do głowy o k ry ­
ty, a stanąwszy kilka kroków przed k ró ­
lem, czekał na jego rozkazy.

— Jak się nazywasz ? — zapytał mło­
dzieniec.

—  Piorunek — odpowiedział młodzie­
niec.

— Już wiem; lecz nim się na burzę za­
brało, jakieś uosił nazwisko?

(Dokończenie nastąpi).

Ciekawe rzeczy.
Gazety w  Niemczech. Gazet w państwie 

niemieckiem w r. 1897 wychodziło drukiem 3405 
z tych było 68 polskich. Razem wynosiła liczba 
egzemplarzy około 12 milionów; za abonament 
płacą mieszkańcy rocznie 68 milionów mk. — 
Socjalistycznych pism było 54.

W Rosji rozpoczęto budowę kanału , ma­
jącego połączyć może Bałtycide z Czarnem. 
Główny cel kanału leży w dziedzinie strategicz­
nej, ponieważ on ma umożliwić okrętom wojen­
nym koncentrowanie się wedle potrzeby na mo­
rzu Bałtyckiem, albo Czarnem. Kanał ma się roz­
poczynać przy Rydze, płynąć z Dżwiną do Dy- 
naburga, ztamtąd być przekopanym do Berezy­
ny i płynąć z nią do Dniepru, który wpływa do 
morza Czarnego. Długość kanału ma wynosić 
1780 kilometrów, z których jednak tylko 200 
kilometrów ma być przekopanych, ponieważ dla 
reszty będą służyły pomienione rzeki. Kanał ma 
być tak głębokim, żeby był odpowiednim dla 
największych okrętów wojennych i ma być skoń­
czonym w 4 latach, a kosztować 400  mdionów 
marek.

Uniw ersytety w  Rosji. Według obliczeń 
♦ Obrazowania*, wydaje rosyjski skarb państwa 
na uniwersytet w Moskwie 945.000 rb. rocznie, 
na akademię wojskowo lekarską 530.000, uni­
wersytet w Petersburgu 407.000, w Kijowie 
380.000 i w Odessie 255.000. Wobec tego, 
w porównaniu z liczbą kończących zakłady n a­
ukowe, każdy student, kończący kurs w r. 1896 
kosztował: w uniwersytecie petersburskim 930 rb., 
charkowskim 1.228, moskiewskim 1.442, w in ­
stytucie dróg i komunikaevj 1.634, w instytu­
cie górniczym 3.766, w akademji wojskowo- 
lekarskiej 4 315 i w instytucie historyczno-fi­
lologicznym w Petersburgu 10.264 rb.

Co człowiak zje, wypije i wypali w  ciągu 
swego życia? Pismo »Revue des Revues* o- 
głasza pod powyższym tytułem studjum, stre­
szczone w ciekawych statystycznych obrazach. 
Mężczyzna o zdrowym żołądku i apetycie pra­
widłowym, pochłania w ciągu 60 lat życia ma­
sę żywności, równającą się 1.289-krotnej wa­
dze własnego ciężaru. Przegląd ten przedstawia 
w pouczających ilustracjach obrazy maleńkiego 
człowieka i olbrzyma, portretowo do siebie po­
dobnych, różniących się jednak między sobą 
rozmiarami 1 .280 razy. W przeciągu lat 60 
maleńki człowiek olbrzyma zjada, a dzieje się 
to w sposób następujący :

Najprzód chleb. Przez sześćdziesiąt lat 
wprowadza człowiek do swego żołądka około 
255 centnarów chleba. Przedstawmy sobie to 
ujęte w jedną masę. Do objęcia jej potrzebną 
byłaby sala o 400 metrach 6-ściennych prze­
strzeni — a więc licząc w wyż 4 '  nmtry, 10 
metrów długa i 10 szeroka. Następuje potem 
mięso. Przedstawia się ono w kształcie wołu 
ważącego 19 tysięcy kilogramów i mającego 
przeszło 5 metr. wysokości. A ja ja?  Tych zja­

da on w życiu przeciętnem 40.000 sztuk. P o m ­
nikowych rozmiarów kartofle, na które spogląda, 
niby na górę jaką, maleńki u stóp ich panek, 
wyobrażają pochłoniętą za życia jego sumę 
kartofli. Inny znów wspina się po wysokiej dra­
nie na wierzch potężnego rezerwoaru, w któ­
rym się mieści 51 000 litrów płynu, potrzebnego 
człowiekowi do gaszenia pragnienia. Nie zapo­
mniano też o palaczach: amatora takiego poka­
zuje nam jeden z obrazów, a wypuszcza on 
kłęby dymu z cygara o 5 metrów długości, 
500 metrów średnicy i ważącego około 20 cen­
tnarów.

Komiiiiarze w  Szwajcarji, a nauczyciele 
we Włoszech. W  Szwajcarji jest kominiarz 
urzędową osobą. J e s t  on urzędnikiem gminy, 
ma stałą pensję; czynuość jego jest kontrolo­
wana przez rząd, w którym on sam zajmuje 
niejako miejsce lokaja, sto.jącego za powozem. 
Jest oa także, jak wielu podróżników zauw a­
żyło, jednym z tej małej liczby obywateli szwaj­
carskiej rzeczypospolitej, która tak w święto 
jak i w dzień powszedni stroi się w wysoki 
cylinder. Ten kapelusz nosi on najczęściej cze­
sany pod włos, z wielką godnością i dumą. 
Podczas urzędowej wizyty domów, przybiera 
minę ważnego urzędnika, a właścicielom domów 
powiada z godnością, źe jest od rządu upow a­
żniony do odbycia inspekcji ich kominów.

Niedawno temu rozpisano w kantonie Gry­
zoń konkurs na urząd i tytuł »miejskiego ko­
miniarza*, z którym połączona jest pensja 400 
złr. rocznic. Do kompetencji zgłosiła się wielka 
liczba kandydatów. Co jednak najdziwniejsze to 
fakt, że prawie każdy z kandydatów był wiej­
skim nauczycielem z Włoch.

Jest to przykry szczegół z tego kraju, który 
niegdyś był kołyską nauk i sztuk pięknych. To 
też gazeta >L’Italie del Popolo* napisała nie­
dawno temu, że »1 epiej być kominiarzem w Szwaj­
carji, niż nauezycielnm we Włoszech*.

Słon stał się w ostatnich czasach przed­
miotem wielkiej troskliwości narodów europej­
skich, które podzieliły się Afryką; zależy im 
wiele na zachowaniu tego zwierza, jako cenne­
go daru przyrody. Rodzaj ten był tępiony przez 
strzelców spekulantów, którzy na kości słoniowej 
zarabiali miliony; nawet sławni podróżnicy, 
zwłaszcza angielscy, okryci sławą bohaterów, 
handlowali kością słoniową ca  wielką skalę, 
przyczyniając się przez to do wytępienia poży­
tecznego stworzenia.

Słonie w starożytności były używane do 
wypraw wojennych i dziś możnaby je w tym 
celu wychować; inteligencja ich nie obniżyła się 
wcale, tak samo teraz, jak przed wiekami, na­
leżą one do zwierząt najpotężniejszych. Słoń 
indyjski ma zamiłowanie do życia rodzinnego, 
trzyma się wiernie swej towarzyski i dzieci. 
W okolicy wyższego Nilu, dla zdobycia kości 
słoniowej, cudzoziemcy napędzają całemi sta­
dami słonie w gąszcza nadnilowe; zwierzęta 
zaplątają się w sieci roślinne, a strzelcy han­
dlowi mordują je celnymi strzałami. Wówczas 
to wychodzi na jaw przywiązanie rodzicielskie; 
słonie bronią dzieci swoje od śmiertelnych cio­
sów, zasłaniając je własnem ciałem , porywają 
je trąbą i chcą unieść z pola rzezi. Wysilają 
się na różne sposoby, są istotnymi bohaterami 
w obec przeszkód niezwalezonych.

Głośny podróżnik angielski H. Johnson, 
był często świadkiem inteligencji, przywiązania 
rodzicielskiego i łączności gromadnej słoni. Mło­
dy słoń, jeszcze niedoświadczony, wpadł raz 
w dół, nakryty gałęziami, co zwykle czynią ne- 
growie, w celu pochwycenia tych zwierząt bez 
wystrzału, na wzór kłosowników europejskich. 
Kiedy młodzieniec napróżno usiłował wydostać 
się z toni, pomogli mu dwaj starsi towarzysze; 
jeden okręcił swą trąbę dokoła jego szyi, drugi 
podparł mu głowę. Połączone usiłowania ocaliły 
więźnia od śmierci.

Nie poprzestając na uratowaniu jednego ze 
swego rodu, zapobiegli na przyszłość podobnym 
nieszczęściom przez zniszczenie zasadzki. T rą­
bami wygrzebywali ziemię i rzucaii ją  do dołu, 
dopóki nie napełnili całego.

Nie wielu ludzi pomyślałoby o zapewnieniu 
bezpieczeństwa swoim w ten sposób, jak to 
uczyniły słonie — dodaje H. Johnson z podzi- 
wieniem. — Słowom tego uczonego podróżnika 
wierzyć trzeba, więc słoń powinien istnieć jako 
dobry interes i przykład dla społeczeństw, ni­
szczonych przez spory domowe.



Teatr —  literatura —  sztuka.
Aktualność w dziełach dramatycznych ma 

to do siebie, że szybko z niego znika i samo 
dzieło rzadko już przedostaje się do literatury — 
ale sztuki takiej pisane z temperementem i siłą 
doraźnej plastyki, robią wielkie wrażenie i pory­
wają fotograficznem zdjęciem chwili.

Dramat p. Germana: H . K . T., przedsta­
wiony na lwowskiej scenie w tych dniach po 
raz pierwszy tej siły błyskawicznej nie posiada, 
choć mu zalet literackich nie brak. Ztąd wy­
nika, że nie robi wrażenia, jest sprawozdaniem, 
referatem z obmierzłej działalności pruskich ha- 
katystów tembardziej, że daleko więcej w nim 
patrjotycznej, pustej frazeologji, kaznodziejskiego 
aplombu i nienaturalnego patosu, aniżeli czynów.

W  H . K . T. robi się tylko źle i to robi 
hakatysta, niemiec Wirowitz: —  polauy, Oprócz 
dwóch kobiet: ciotki i jej siostrzenicy, które, 
przynajmniej, dzieci uczą po polsku, nic nie 
robią, tylko deklamują, płaczą, no i piją. Oczy­
wiście, bez pijanego szlachcica obejść się nie 
może — nie oszczędził go nam i p. German 
w H . K . 1.

Ten Wirowitz w sztuce p. Germana 
wśrubowany jest sztucznie w dom polski, z któ ■ 
rego można było odrazu wyrzucić go za drzwi, 
a nie pozwalać mu przez cztery akta wygady­
wać impertynencje i łajdactwa. Wszak to nie 
żandarm, nie sędzia śledczy, nie landrat; przed 
ich władzą trzeba się ugiąć, lecz zwykłego 
a jenta komisji kolonizacyjnej, gdy się dla niego 
nie ma n jc  do sprzedania, wyprasza się grzecznie 
z domu, a za brutalności, taki pan rachuje 
zwykle schody za drzwiami. Spotkało, wprawdzie, 
coś podobnego tego Wirowitza ze strony panny 
Zofji, gdy odważył zatargować jej rękę —  ale 
to tylko na króciutko, bo w następnych aktach 
znowu ten jegomość powraca i znowu robi 
swoje.

Sztuka jest niby patrjotycznie tendencyj­
na — ale tendencja wykrzywiła się. Nietylko 
w H. K . T. rysuje się jaskrawo bez charak- 
tność i niedołęstwo polaków, lecz na dobitkę 
autor sprowadza niemca z nad R e n u ; ten ra­
tuje sytuację i zasłania swoimi pieniędzmi pa­
szczę komisji kolonizacyjnej czyhającej na ka­

wał ziemi polskiej. Ta dygresja w sztuce p. 
Germana wprost nie etyczna, a lukrowanie jej 
frazesami patrjotycznymi i takimi ckliwymi epi­
zodami, jak stary lokaj i ów ksiądz — 
w czwartym akcie przechodzący z jednych 
drzwi do drugich — jeszcze bardziej ujaskra- 
wiają chybę tendencyjną w sztuce.

Nie poprawi też wrażenia żona Karola, 
poczciwa ckliwa uiemeczka, bo Karol przy niej 
choć polak —  jest kwadratowym cymbałem

Auiorowi, jakby chodziło o galerję niedo- 
łęgów, frazesowiczów i osłów z polskiego spo­
łeczeństwa, bo dla kompletu sprowadził ze Lwo­
wa jakiegoś galicjanina, który w dramacie gra 
rolę piątego koła u wozu podczas, gdy szlach­
cica z dziada i pradziada na wiadomość, że 
idzie na parę tygodni do pruskiej kozy »szlag 
trafia®...

Gdzieby tam znowu polak i do tego szla­
chcic przerażał się tak pruskim, albo moskiew­
skim więzieniem...

Budowa sztuki nie jest jędrna, ani spo­
ista —  dużo jest tego, co się w potocznej mo­
wie nazywa, ględzeniem. Pewna też skłonność 
do »predykowania«, ujawnia się, a passus 
o Leonidasie i Baltazarze przypomina katedrę, 
której na scenie nigdy stawiać nie trzeba.

Ogólna literackość H . K . T. nie przecho­
dzi średniej wartości —  ale, jednak, są sceny, 
które dowodzą, że autor rozporządza prawdzi­
wym talentem i powinien go spożytkowywać 
dla sceny. Właśnie, dlatego, że jest talentem, 
trzeba mu aplikować surową krytykę — dla 
miernot, na rozpisywanie się, szkoda czasu.

B . K . T. grano' na lwowskiej scenie, 
co się zowie dobrze Oczywiście, na pierwszy 
plan wysunął się p. Żelazowski w roli hakaty- 
sty Wirchowitza. Odtworzył typ i pogłębił go. 
W  grze artysty, Wirchowitz stał się personifikacją 
złego człowieka z tą świadomością, że tak robić 
powinien. Wcale dobrze i z temperamentem 
grała rolę Zofji pani Jastrzębiec — Żłobicka, 
a epizod o wyraźniejszych komicznych kontu­
rach: pijanego szlachcica, odegrał p. Feldman 
świetnie, choć to postać zużyta i bezcelowa.

Artystyczny spokój w grze p. Chmieliń­
skiego (wuj Kazimierz) panował —  ale rola, 
choć pociągnięta karmelem patrjotycznym —  
jałowa doprawdy — nic z niej zrobić nie można 

Ciotkę Jadwigę, jak zresztą zawsze, wzo­
rowo grała pani Cichocka, a lukrecjową nie- 
meczkę Elzę, p. Czaplińska grą pełną wdzięku 
i słodyczy, upiękniła.

Nie wiele dało się zrobić z innych ról, ale 
swoją drogą pp. Żelazowska, Hierowski, Walew­
ski, Wysocki, Kwiatkiewicz i Szymborski — 
wyzyskali wszystko. Drobne epizody bardzo 
starannie odegrano Autora obecnego na przed­
stawieniu, publiczność przywoływała.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

S ztu czn e  w łosie  W obce wysokiej’ eeny n a tu ­
ra lnego  końskiego włosienia fczyli t. zw. „rosharu") 
są  rozmaite  suroga ty  używane do wyście lenia  m e­
bli. W  rzędzie tych surogatów odznacza się tan io ­
ścią,  a znac-zną e lastycznośc ią  sz tuczny „rosbar" .  
Używa się do tego włókien kokosu, lub agawy, 
w handlu  angielskim  pod nazwą „Mexikan F ib r e s “ . 
Moczy się j e  : gotuje przez godzinę w dziesieio- 
krotnej ilości wody, zaprawionej  żrąeę sodą, t. j. 
w ługu .  Dla  włókien agawy trzeba  2 — 4 klgr.,  przy 
w łóknach  kokosowych wystarcza p ó ł  do 1 klgr. 
sody żrącej na  ICO klg. wody. Po przygotowaniu, 
p łucze się włókna  najprzód gorącą, potem z im ną 
wodą i farbuje np  na czarno w zwykły sposób 
przez moczenie w odwarze brezylii  i następne za ­
nurzenie w roztworze ze zwykłego s ia rkanu  żelaza 
W ysuszone włókna, zanurza  się w końcu w sp i­
ry tusowym roztworze szelaku rozpuszczona  ma 
być w 5 częściach wysoko stopniowego sp iry ­
tusu, a w danym razie  np. trochę rozpuszczalnej 
w spiry tusie  nidrozyuy, aby podnieść  jeszcze b a r­
wę i połysk sztucznego włosienia .  Po usunięciu 
wszelkie j cieszy z przysposobionych w ten sposób 
włókien za pomocą naczynia  centryfugalnego, suszy 
się je  na zimno, jeś li  mają być n  »vue i do plece­
n ia ,  lub tkan ia  użyte, a w cieple, jeś li  m a ją  daó- 
suroga t  w łosien ia  do wyście lania ,  bo wtedy kręcą  
się i zwijają, jak prawdziwe włosie.

K ról czerw cow y. Z niem iecka  zwany „Motten- 
k o e n ig " je s t  bardzo piękDą i e legancką  r< ś l iną,  która 
dla jej wspaniałego wzrostu bywa bardzo p iękną  
ozdobą okien w pokojaeh, k tórą  n ies te ty  rzadko kto 
hoduje. Mówimy „niestety",  bo ma ona nie tylko 
bardzo p iękny  wygląd, ale je s t  przytem  bardzo 
użyteczną. J e s t  oua bowiem najskuteezniejszem le ­
ka rs tw em , na  tyle  znienawidzone mole, a zn an ą  
z tego powodu powszechnie  w jeżyku niemieckim 
pod nazwiskiem „Mottenkoenig".  Gdy bowiem u r ­
wiemy kilka l is tków z onej rośliny, ususzymy te 
w cieniu i włożymy pomiędzy bieliznę, ubran ia  
i futra,  nic  pokaże się  tam, ani jeden  mól — i r z e ­
czy zostaną nieuszkodzone. P luskw y zn ikną  z łóżek 
w przeciągu jedne j  doby, gdy się w szpary  łóżek 
naw pycha owych suszonych liści. Uprzykrzone m u ­
chy w yle -ą  co do jednej  z pokoju, albowiem nie 
mogą znieść wonnego zapachu tej rośliny, podo­
bnego zapachu piżma. — Pewien  przyjacie l  kw ia­
tów' tak o niej p isze:  „W idz ia łem  niedawno w p e ł ­
nym rozkwiciu krzak „Króla  czerwcowego", a p rz e d ­
s taw ia ł  się z swemi d ług im i  łodygam i przeb ranem i 
w niebieskie  kwiatki,  bardzo wspaniale , d la t e g j  
kazałem sobie p rzysłać  na  raz cały tuzin wysad- 
ków — raz, aby napawać  oko ich pięknym wido­
kiem, a potem, aby z p ięknem  łączyć i pożyteczne. 
Ki ói bowiem czerwcowy, skuteczny je s t  uietylko 
na wytępienie  robactwa, ale ma także być wyoor- 
uym środkiem n a  podagrę.  Gierpiąey na tę chorobę,  
winien na rw ać  sporo liścia  „K ró la  czerwcowego" 
zawinąć je w szmaeik i onwinąć nimi miejsca 
chore, a skutek ma być p ręd k i  i niewątpliwy. We 
F ra n c j i  hodują  roślinę tę szczególniej dla  znanej 
perfumy paczuli ,  k tó rą  z niej wydobywają.

W yn iszczan ie m yszy polnych. Wiedo.nl. że my­
szy polue zak ładają  swe uory na pochyłościach 
odwróconych ku wschodowi.  Jak  donosi pewne p i ­
smo niemieckie ,  użyto na  ich wytępienie,  gdy już 
najrozmaitsze  sposoby na mnogą ilość myszy nie 
skutkowały, ziemnej smoły (smoła z węgla  b ru ­
natnego, lub węgla kamiennego m ają  równą w a r ­
tość), k tó rą  wlewano do dziur. W  krótk im  czasie 
znaleziono setki nieżywych, częścią tak odurzonych 
myszy, że je  z ła tw ośc ią  zabić było można. Woń smoły 
śc iąga  myszy, z jadają  j ą  i zaduszają  się . Koszty 
tego wypróbowanego środka  są nieznaczne, szcze­
gólnie  po skoszeniu traw y w rowach.

P rze c iw  W ronom . A by wrony nie wyjadały po­
sianej kukurydzy, zaleca ją  namoczyć ziarno przed  
wysiewem w wodzie, w której wygotowano p oprze ­
dnio pa rę  korzeni e iem ie ru iba  białego (Ilelleborus 
alba). Odwar ten nie szkodzi zupełnie  sile kiełko­
wania  kukurydzy ,  a ma być bardzo skutecznym 
środkiem przec iw  wronom, gdyż one z ia rn  w nim 
namoczonych nie tykają. Środek to ła tw y  i nieko- 
sztowny, więc spróbować n ie  zawadzi.

Jeżeli kogoś ukąsi owad jadow ity  wąż, lub pies 
wściekły w rękę, lub w nogę n. p,, n iechaj zaraz  
weźmie chustkę, taśmę, lub sznurek i zwiąże mocno 
rękę, lub nogę powyżei rany, aby zapobiedz rozsze­
rzeniu się jadu  i popłynięc iu  razem z k rw ią  do 
serca. Bandaż  ten powinien oddzielić  ranę  od serea. 
To niechaj uczyni, kto nie może w tej chwili  użyć 
pomocy lekarskiej .

Suszen ie  grzybów . Grzyby na leżą  do najposil-  
nie.isych pokarmów rośl innych, spożywamy je s m a ­
żone świeże, lub też suszymy je do użytku w p o ­
rze zimowej. Suszymy grzyby, albo na  słońcu, lub

też w piecach, lub w m ie jscach  rozgrzanych. Do 
suszenia  na  słońcu (a  w ten sposób suszone są  na j­
lepsze) n iza  się Da mocne nitki i zawiesza się  
w miejscu na dz ia łan ie  promieni s łonecznych wy- 
s ta w io n em ; do suszenia takiego b ierze się grzyby 
mniejsze, większe grzyby kraje się w kaw ałk i  
i, albo się niza, albo też suszy się w piecach u ło ­
żywszy je  ua pap ier ,  lecz n igdy na brytfanny. U s u ­
szone grzyby przechowuje aię w miejscach suchych 
w szklannyeh puszkach, lub też zawiesza się w p a ­
pierowych woreczkach N iek tóre  gospodynie mielą  
suszone g r .y b y  na  proszek, który p rzechow ują  
w szk lannyeh  sło jach  i dodają w m iarę  potrzeby 
do sosów, zup, i. t. p.

T ru c iz n a  na szczu ry  według  przep isu  a m ery ­
kańsk iego :  se ra  starego u tar tego  100 części,  g l ic e ­
ryny  20 ez., węglanu borowego 50 cz. m ąki  10 ez. 
Z przep isanej  ilości robi się m ałych  p lacuszków 
i posypuje je  mąką. (W iadomości  fa rm aceut  1897 r.  
nr.  5). _____________

Głosy publiczne.
Z dniem 1. Października 1898 r. przy 

ulicy Garbarskiej 1. 7 parter, mieszkania 1. 3, 
otwartą zostaje Szkoła  dram atyczna. W za­
kres nauk początkowo wchodzić b ę d ą : I. Nauka 
poprawnej wymowy. II. Nauka deklamacji. 
III. Nauka gry scenicznej. Które to działy obej­
mie p. Knake-Zawadzki. IV. Nauka szermierki, 
przez p. Kamila Preisnera. V. Nauka układu 
pozowania tańców, przez b. baletmislrza teat­
rów warszawskich p. Adolfa Piona Po złoże­
niu dostatecznego kompletu uczennic i uczniów 
wprowadzone zostaną wykłady: VI. Historji
literatury dramatycznej. VII. Estetyki, udzielane 
przez jednego z najwybitniejszych literatów. 
VIII. Kostjumologii. Lekcye będą się odbywać 
3 razy tygodniowo we wtorki, czwartki i so­
boty w godzinach popołudniowych od 3 do 6. 
Uczennice i uczniowiedo lat szesnastu, pragnący 
się poświęcić wyłącznie zawodowi scenicznemu, 
winni się wykazać zezwoleniem rodziców. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie od godziny 
3 do 4, przy ulicy Garbarskiej 1. 7 parter, 
mieszkania 1. 3. Opłata miesięczna wynosi
6 złr. i jednorazowe wpisowe 3 złr. Kierunek 
szkoły obejmuje : p. Stanisław Knake-Zawadzki.

Od Redakcji i Administracji.
Pan Si. iv. J . Należy nam się 3 zł. 40 et., jako 

za leg ła  p ren u m era ta .  —
M. K. X . Nie możemy drukować takich  rzeczy. 
Kwartecik. Dość pomysłowe, ale nie dow cipne .  
Bułeczka. P ros im y. —
Czytelnik w Chicago. P ro s im y  o bliższy adres.  
Z. w Londynie. Owszem, będziemy posełali .  — 
Autorowie wierszy: „ D o . . . "  „ Jes ienne  liśe ie„ ,  

„Tak  bywało", „W uj"  „Kumoszki" „F in an s iśc i  p i ­
wni" — utwory panów, ani w „Gońcu i I sk rz e " ,  
ani w „Wesołym K urje rku"  drukowane nie będą.

Nadesłane.
Zwolennikom smacznego i pożywnego 

pieczywa polecamy wyroby z piekarni 
p Karola Jodłowskiego we Lwowie  
przy ul. Kołątaja I. 1- Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
i górą 100 lat. (7198-24-st).

Nie wszystkim może wiadomo, że naj­
większą pracownią jubilerską w Krakowie jest 
zakład złotniczy p. Wojciechowskiego, Biżuterja 
wykonana w tym zakładzie odznacza się pra­
wdziwie artystycznem wykonaniem i wykończe­
niem; przytem zaznaczyć należy wielki wybór, 
mogący zaspokoić wszelkie najwyszukańsze wy­
magania. To też nic dziwnego, że firma p. W oj­
ciechowskiego zajęła szerokie kręgi w tej gałęzi 
handlu i przemysłu naszego. 7179 — 3 — 2.

Pros im y  zwrócić b liższą  uwagę na świeżo 
o tw artą  we Lwowie filję składu win i ko n iaków  p a ­
lestyńskich Spółki kom andytow ej K arm el. Dobroć 
produkcji  naszej powszechnie j e s t  znaną, a wyroby 
nasze na  wielu wystawach zosta ły  ch lubn ie  odzna­
czone. Adres  : Lwów — Fasaż  Hausm ana.

1 1 8 0 - 4 - 3 .

Zakład artystyczno-fotograficzny: K . K I a f -
t e n a ,  p r z y  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  1. 11  
w e  L w o w i e ,  poleca się szanownej P. T. 
publiczności. Wykonuje zdjęcia fotograficzne 
momentalnie o każdej porze, po cenach najniż­
szych. Zamówienia uskutecznia w jak najkrót­
szym czasie artystycznie. (6987 3-2)
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S Łeisteo dawniej Rappaport
F i r m a  zn an a  od r.  Ib90

w  Z a k o p a n e m  n a  K ru p ó w k a c h  pod 1 , 2 9
poleca swój 

w ie lk i w ybór tow arów
j ako  to :

B iel iznę  dam ską  i męską bluzki,  ha lk i ,  
f a r tu s z k i ,  gorsety,  pończochy, sk a rp e t ­
k i ,  u b ra n ia  kąpielowe, sukienki  dz ie ­
c inne,  u b ran ia  dla chłopców, kapelusze 
dam sk ie ,  m ęskie  i dziecinne, parasolk i 
i deszczoehrony, płaszcze gumowe, 
b ie l iznę  stołową, bieliznę Dra Ja e g e ra .  
koce, kołdry, pledy, chustki wełniane, 
jed w ab n e  i koronkowe, wstążki, ko ron­
ki, kwiaty ,  w achlarze ,  paski, krawatki,  

rękawiczki ka r lsbadzk ie  itp.

W ielki w ybór obuwia i kaloszy.
(7176-4-4)

Kok założenia  1890

P I E R W S Z A  G A L IC Y J S K A  
fa b ry k a  czak  i czapek  

uniform owych, wielki sk ład  
przyborów i zakład um unduro ­
wania  PP .  Oficerów i urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAKA
w  P rzem yś lu

Z am ów ien ia  w 48 godzinach.
[6994-st-25 ]

Fabryka pudełek
i t u te k  e y g a r e to w y e h

W .  B E Ł D O W S K I E G O  
„ N O R I  S“

w K rakow ie, Poselska I. 2 0 .
•Jak ocenić dobroć tutki cygaretowej

1) Dobra tutka cygaretowa nie spra­
wia w ustach goryczy, pieczenia w k r tan i  
i na języku, suchości i d rap an ia  w g a r ­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu

2) W  czasie palenia,  b ibułka nie 
powinna n ic iągac  t łuszczem  i nie  czer­
niec.

3) S ^ a la  się równo z ty toniem, zaś 
pop ió ł tytoniu powinien być jednosta jnej 
b arw y popielatej, a nie pokry ty  czarną  
żyw ico w a tą  w arstw ą  zwęglonej b ibułki.

4) Nie  powinna być zbyt cienką 
i przeźroczystą,  tylko przeświecające ,  
a  w dotknięciu palcami wilgnąć, bo 
zaw ie ra  C E L L U L O Z Ę  (drzewo) i gli­
cerynę .  Te spa la jąc  się, odurzają 
i wywołują k rz tuszen ie  się ,  pieczenie  
w ustach , k r tan i  i na  język‘u.

Powyższe próby oparte  na  nauko­
wych i śc is łych badan iach  chem icznych 
i fizycznych, oraz na  doświadczeniu 
wytrzymują  Tutki  cygaretowe fabryka

„ N O R I  S “
Dla ła twego wyboru tu tek  polecam :

T u tk i „M a is  N um a“ |
„ „MaYs A lb e rt” > do tytoni lekkich  
„ b ia łe  „N o ris“ |

T u tk i „MaTs W a llis“ \  do ty toni średnio 
„ „M ais d e P a r is " / mocnych

Z wracam  uwagę na tu tk i  „MaYs 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w tra fik a c h  i handlaoh
(7095 -  12 — 5).

I  GOSTYŃSKI Ł  J ,  ALS
przedsiębiors two komisów i spedycji

we Lw ow ie plac Halicki I. 3.
Przewóz mebli w wyście lanych wozach, 
zamykanych koJeją i gościńcami.  Spe­
dycja na  kolej i z kolei — O pakow a­
nie mebli. Zastępstwm na Galicję gór- 
noszląskicb kopalń  węgla,  sp rzedaż 
węgla i koksu całym i wagonam i i czę­
ściowo, M a ter ja ły  budowlane: cement 
port landzki ,  wapno hydrau liczne  i zwy­
kłe, gips, ceg ły  okładzinowe, płytki 
posadzkowe, dachówki,  piece  kaflowe.

etc ete. [7191-3-2] 
C entralne zastępstw o  „N orddentscher 
Lloyd" B rem en, Tow. żeg lug i parowej.

Sprzedaż ka r t  okrętowych i wysyłka 
pakunków do wszystkich części świata.

8 %  Los austrackiego Zakładu 
kredytow ego ziemskiego  

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana  :

5 0 .0 0 0  z łr . a. w .
4 %  Losy w egier. Banku liipot.

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna w y g ran a :

5 0 .0 0 0  złr . a. w .
,akoteż  w s z e l k i e  losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 1(J f iankowe sp rz e ­

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy 

i kantor wymiany.
Zlecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bez włócznie nie doliczając prowizji  
azna żądanie  zaliczkę. (ÓIlL-st)

Józef Tillinger
in tro liga tor  we Lwowie

na ulicy Karola L u d w ik a  1. 5 
poleca sw o ją :

p r a c o w n i ę  i n tr o l ig a t o r s k o  - g a l a n t e r y j n ą
i wykonuje wszelkie roboty

w zakres in tro l iga to rs tw a  wchodzące 
mianowicie :  

t ek i  na  dyplomy aksamitne i skórzane 
i wszelkie  inne oprawy książek od 
sa jskro inn ie jszyeh  do na jwykwinlnie j-  
nzyeh, w większych ilościach znacznie 
taniej wszelkie  broszury oblicza tak, 
że śmiało może k m k u ro w ać  z zagranicą .

Ręcząc za dobroć m ate rja łu  i w y­
kończenie, uprasza  o najliczniejsze 
amówienia.  (6946-st.-12).

20% ta n ie j  n iż  w sz ę d z ie !
w najw iększym  wyborze

Najmodniejsze sukna 
i towary wełniane 

o 20  %  taniej niż wszędzie
poleca znany m agazyn pod S t ą

I z a a k  L o s c h
we Lwowie jedynie

plac GołuchowsKicli 1. 9. w podwórza
d rug i  wchód ul. W agow a I .  3.

[ 7177-2-2]

Zakopane na Krupówkach
Ł a z ie n k i i  b a se n y

Stanisława Krzeptowskiego
"Otwarte codziennie  od godziny 6 rano 
do 9 wieczór w niedziele  i święta do 
10-tej z rana ,  popołudniu od 4 do 9 
wieczór. Ł a z ie n k i o 1 3 -tu gabine tach 
z wygodnem urządzeniem, zastosowane 
do wszelkich potrzeb hydropatycznyoh  
według wskazówek lekarsk ich .  Ig liw ia  
z  ko sodrzew iny  do kąpieli  własnego 
wrrobu, oraz baseny urządzone w roku 
1896, z wodą źródlaną,  o c iepłocie  
12—20° R. służba męzka i żeńska  de­
brze wyćwiczona. D zw o n k i e lek try­

czne  w każdym gabinecie.

S trz e ln ic a  flobertow a.
Ceny um iarkowane. O liczne odwizdzi- 

ny uprasza.

[7121-10-10]. Z poważaniem
S ta n is ła w  K rzep tow ski.

L W O W SK IE
Laboratorjum Chemiczne

świadectwem z d. 24. m arca  1892 
do 1. 1918, s twierdziło ,  że jedynie 

tutki niekle jone z fabryki

S. W .  M e m o j o w s k i e g o
(6851-st-20) W E  L W O W I E ,  

są zuakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia w sk lepach  :

S. W. Memojowskiego
„ T . p lac  M ar jaek i  8 

we Lwowie : ^ af, ielIońJska 6

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK H IP O TE C Z N Y
p rz en ió s ł

Kantor wymiany, oraz Oddział 
Depozytowy,

których biura mieściły się w meza- 
ninie gmachu własnego, do fronto­

wych lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki 
na rachunek bieżący, przyjmuje 
do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki.

N a d to  z a p r o w a d z o n o  n a  w zór  
in s ty tu cy j  zag ra n ic z n y ch ,  t a k  z w an e

DEPOZYTY S C H O W K O W E  ( S a f e  D e p o s i t s ) .
Z a  o p ła tą  2 5  d o  3 5  zł. w. a. 

roczn ie ,  d e p o z y ta r ju s z  o t rzy m u je  
w  s ta low ej k a s ie  p a n ce rn e j  sch o w ek  
do  w y łączn eg o  u ż y tk u  i pod w ła sn y m  
k lu czem ,  gdzie  bezp ieczn ie ,  a  d y s k r e ­
tn ie  p rz ec h o w y w a ć  m o że  sw oje  m ienie  
l u b  w a żn e  d o k u m e n ty .  [7197 - st.-1] 

W  ty m  k ie r u n k u  poczyn i ł  B a n k  
h ip o teczn y  j a k  n a jd a le j  idące  z a r z ą ­
d zen ia .

Przepisy, odnoszące się do tegu 
rodzaju depozytów, otrzymać można 
bezpłatnie w .oddziale depozytowym,

Wielka oszczędność!
R uch  towarowy z W ied n ia ,  Czech, Mo- 
rawii i Szlązka paczek pocztowych, 
tzw. „ E k sp ie ssv e rk e h r“ z W iednia .

Czech, Morawii i Szlązka. 
Szybkość przew ozu rów na pocztowej.

In form acye w b iu rze  pl. S m o lk i 3 . 
Międzynarodowe t r a ą sp o r ta  i spedy- 

eye wszelkiego rodzaju.

[7183 5-3]. Józef J. Leinkauf

Niniejszetn main zaszczyt zawia­
domić, że otworzyłem we Lwowie przy 
ul. Akademickiej 1. 10. (przedtem  Cu­
k iern ia  W P .  F e rd .  Grossa)

R e s t a u r a c ję  i P i w i a r n ię  P i lz n e ń s k ą
urządziwszy ją z wszelkim komfortem 
i nowoezesnemi wymaganiami,  jakoteż  
doborową smacznie  i możliwie tanią  
kuchnią ,  spodziewając się życzeniom 
Szanownej P.  T. Publiczności zadość 
uczynić.

Polecając  sią  łaskawym względom 
pozostaję

z głębokim szacunkiem

J. Weber
R estau ra to r .

„Ważne dla wszystkich"

J. Fabian Słowik
w Szczawnicy, w Zakopanem

i w Starej wsi (Szepes Ófala) 
na W ęgrzech ,

H andel hurtowny i drobiazgowy 
win węgierskich i zagranicznych.

założony w  roku 1852.
Oraz  h a n d e l  towarów korzeuych i de­

likatesów h e rb a ta  Popowa.
Sk ład  koniaków, l ik ie rów  kra jow ych 
i z agran icznych ,  obok h an d lu  pokoje 

do śn iad ań .
Po b ie ra jąc  wina tylko od sum iennych 
producentów mogę je  z eałem zaufa­

niem na cele kuracy jne  polecać. 
W y m ia n a  ru b li i m arek. 

(7173-4-4)

A. GOLBMANN
kupiec w W adow icach  

j a k o  J e n e ra ln y  z a s tę p c a  p o s ia d a  w y ­
ł ą c z n ą  sp rz ed a ż  n a f ty  d la  ca łe j  Galicji
z rafinerji hrabiego Antoniego 
Potockiego i spółki w  Trzebini.

[ 7193 - 4 - 1] ,

I. galicyjska fabryka  korków ka ta-  
lońskich do beczek i butelek

L J. Malewskiego
we Lw ow ie O rm iańska I. 12.

rozszerzyła  swoją fabryką,  wytwarza jąc  
płyty  korkowe, s łużące do ścianek 
wewnętrznych i zam urowywania  p ro­
wizorycznych drzwi, lub tym podobnych.

[ 7 1 9 4 - 3 - 2 ] ,

Celein położenia tamy n a d u ż y ­
ciom niektórych restauratorów , mam 
zaszczyt podać do publicznej wia 
domośei,  że

Piwo okocimskie
sp rze d a ją  na szklank i ty lko  nastę­

pu jące f irm y :
N a ftu ła  Toepfer, ul. T ry b u n a lsk a  
1.12, A d le r M arkus, pl. Akademicki,  
A uerhan H erm an, Kopern ika  12, 
Arnold W ilhelm , Batorego. W ła d ys ław  
B ukalsk i, Szeptyckich, Józef Ehrlich , 
kaw iarn ia  tea t ra lna ,  Józef Flieg, ni. 
Jag ie l lońska  1. 22., Jakób Fried , R y­
nek 13., Oziasz G arfunkel ul. W a ­
łowa pod „Polak iem ",  Gonzel Ignacy  
ul. Kazimierzowska l l .G r iin fe ld  A d o lf  
Janowska  7. H eller Jakób, Sobieskiego 
24, W ilh elm  H ellm an, ul. Kaźmierzow- 
ska, Heroid Antoni, oykstuska 14, 
Józef Jankowski, ul. Halicka.,  Kraus  
A d o lf Skarbkowska 9, K ostk iew .cz  
August, ul. W ałow a  13, W ła d y s ła w  
K ozłow ski, ui Gródecka  1. 79., M ic h a ł 
Landes, ul. Skarbkowska 1. 4., J'ikób  
Landes ul. Halicka,  Lemel S. Gró­
decka 1. 54, Lów enheck Jakób, ul. 
T rybunalska ,  Jan Ludw ig , ul. K ra ­
kowska 1. 7.. Łopaczyński W ojciech, 
Gródecka 79, N ow ożeniuk J., ul. 
Kopern ika  1. 4., A. W . M enkcs  
Strzelecka 3, Pom eranz A. R ynek  G, 
K arol P rzy b y lsk i, ul. T ea tr a ln a ,  n a ­
przeciw kościoła  J e z u i tó w , Reinbach  
P in ie , plac Gołuehowskich, Abraham  
R othberg, ul. Każm ierzowska  pod 
„Z ło tym  eapkiem ",  Antoni R udziński, 
res tau rac ja  kolejowa, Sam uel Reich 
Rynek, 7, H erm ann S a lzb e rg , ul. Ko­
ł łą ta ja ,  róg  ul. Kaźmierzowskiej,  
S. S ch a ll, ulica K ras ick ich  1. 20, 
S ch w a rzer Osias, ul. Gródecka. S. 
Stoff, ul. Sobieskiego, Sonnenschein  
Dawid rógGródeeldej i Solarni,  S., 
B. Te n ze r, Chorążezyzna 1. 23. Teofil 
Teichm an, Dominikańska2. W ażny Jan 
Czarnieckiego, Tannenbaum  W ilhelm  
Karola  L u d w ik a  31, Tannenbaum  
Ignacy, ulicą Jag ie l lo ń sk a  4 , Jakób 
Voise, ul- Żółkiewska Zim m et K. 
Kazimierzowska, Szym on Z u c ke r-  
mann, ul. L eona  Sapiehy. Życzyń- 
sk i, L. róg ul. Mikołaja i ul.Zybli- 
kiewieza.

Główne zastępstwo i sk ład  p i ­
wa beczkowego u pp. O zyasza  W i- 
x la  i S yna ul. Bogusławskiego 1. 13. 
Telefon nr.  6.

Sk ład  piwa daszkowego u p, 
S. W ie se ra  ul. Sykstuska 1. 14. 
Telefon nr.  149.

N a przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli  w dz ienn ikach  
lwowskich nazwiska  res taura to rów , 
którzy piwo okocimskie sp rzeda ją ; 
a nadto  zas trzegam  sobie wystąpię 
w drodze sądowej przeciwko sprze ­
daży obcego piwa, pod m arką  oko­
cimskiego. (6795-10-3).

Jan G ótz, b row ar w O kocim ie.

P r e m io w a n a  k i lk a k r o t n ie  m e d a la m i i  d y p lo m a m i
uznania  na 

w ystaw ach pow szechnych

pracownia robót ślusarskich artystycznych  
i budowlanych

Jana Daschka
w e L w o w ie

przy ni. K o p e rn ik a  1. 52
wykonuje

wszelkie roboty w zakres ślusarstwa 
[7188 4-2] wchodzące.



Znane z dobroci i rzete 
c. k. t p i2>w

—  8

ak ie  po za granicami kraju  
przędzalń i tkanin

I
FILIPA HAAS i SYNÓW

FiJja w e L w o w ie , p rzy  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  1 3 .

poleca wyroby w łasne jak:
N A W O W I  w s z e ^ le 8 °  ro d za ju  w  m aterjach  m eblow ych, Dyw anach  

Firankach  białych i kremowych, P o rtie ra ch  m a le r ja ln /c h .  
K apach, S erw eta ch  K o łderkach flanelowych, chodnikach, T apetach  i tp.

T o w ar  doborowo przedni ,  ceny przystępne ,  o czem Szanowna P. T. 
P ubliczność  osobiście przekonać się raczy. (6867-8-8).

W D>wanacl1 persk ich ,  sinyrneńsk ieh ,  także czysto 
V O U U H H V i 3 H  stylowanyeb ręcznie wiązanych (Kniiptenteppiche) wy­
rób w łasny  — w wielkim wyborze po s ta łych cenach fabrycznych. D la  
towarów w ysortow anych  i resztek, cena  do połowy zredukowana.

Illustrow ane cenniki na żądanie franko  wysela się.

<"6\

W

Do sprzedania
200 parcel budowlanych

p o łź o n y c h  w najpiękniejszej okolicy miasta, w przed­
łużeniu ulicy Sadownickiej na Nowym świecie — 

w cenie od 350 zł. do 1000 zł.

Bliższa wiadomość u właściciela willi ul. 29-go li­
stopada 1. 31, lub na miejscu, codziennie w godzinach 
od 8— 10 rano i od 3—5 po południu. [7192-6-2].
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Pollitzer & Wertheim
L w ó w

ulica Gazowa 
i«

i

S K Ł A D Y
Wiedeń

I I .  H olzhausergasse 3.

Jeneralne zastępstwo bat ż e l a z n y c h  ,;H ernadtlal“
Sprzedaż hurtowna żelaza sztahowego, szyn kolejowych i kopal­

nianych, dźwiganów, blachy i wszelkiego rodzaju surowców.

Z a kn p n o  starego żelaza i  m etali. [7190 6-2],

W  yrabiane od  rok u  1882
o dznaczone  m edalem  sr e b r n y m  na w ystaw ie  h y g e n ic z n o - le k a r sk ię j  

w e L w o w ie  iv roku  1 8 8 8 .
zaszczycone od szczególni aj acem i św iadectw am i i  polecone 

przez najw iększe znakom itości lekarskie ja k :
D r  C. von B rauna ,  prof. d r  D ra s th eg o ,  dr. L o r in ze ra  z W iednia , dr. 
B ies ia  deckiego, dr. Jam ie ,  dr. W eig la ,  dr. W irinianna, d r  E d w a rd a  
Sa w ic k ie g o ,  dr. Zie lnbjrkipgo, ze Lw ow a pi of. dr. Korczyńskiego i p n  f. 
d ra  Jakubowskiego z K rako w a, e. k. radcy san ita rnego  nrym aryusza  
d ra  W olana ,  d ra  Strzeleckiego, d ra  Steehloewa w Czerniow cach

i wielu ;nnyeh.

■ W I N A  L E C Z N I C Z E
aptekarza Karola  Mi k o l a s c l i a  we Lwowie

w ćwierć litrowych kaszkach z kieliszkiem jak:
Wino chinow e z ł .  1 5 0  —  W ino ch inow o-że laz is te  z ł .  1 5 0  —  W ino rze  
w ieniow e (ru m b a rb aro w e) z ł .  1 5 0  —  W ino pepsynowe z ł .  1 50  —  Wino 

peptonowe z ł .  1 5 0  —  W ino Condurango z ł. 1 -50.

G łó w n y  sk ła d  n a  G alicję  w  a p t e c e  PIOTRA MIKOLASCHA w e  L w o w ie .
We L w o w ie  i na  prowincji  we wszysikich renomowanych a p te ­

kach. Sk ład  g łówny w  K r a k o w ie  u pana G rajewskiego, aptekarza .  
W e W iedniu  d la  Austrj i .  W ęg ier  i państw ościennych u p. W. Ma- 
agera ,  111. Ileiiinart,  3. [7199-1-1].
Wystrzegać się naślado w n ic tw i podrabiań bacząc na morkę ochronną i  — 

na własnoręczny ■podpis, do każdej fla szk i dołączony.

I

— =  N a  n a l e w k i  = —
s p i r y t u s  n a j c z y ś c i e j s z y  l e z i o i n y

»Esprit de vin Marąue d’or«
(7168 12-7) p o le c a  c. k . u p rz .

r a f i n e r j a  s p i r i t u s u

J. A. B Y C Z E W S K I E G O
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.  

P o cztę  5 k ilow e posyłki pojem ności 5 litr.

Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież aby P. T. Konsumentom 
podać źródła, gdzie można dostać tylko naszego m a rco w eg o  p iw a .  
podajemy poniżej śpis lokalów, w kióryeh jest na składzie wyłącznie tylko 
najlepsze

P I W O  M A R C O W E
z naszych browarów

B aum ana N athana Synowie ulica  Ruska
1. 18

Blassnerg Szym on ul. Kamińskiego 1. 
B ukalski W ładys ł. ul.  Szeptyckich  50. 
D anilew icz J. Podzamcze dworzec. 
Einhorn M ul. Gródecka  18.
F a ff Antoni ul. Gródecka 58.
Flieg ló z e f  ul. Jag ie l lońska  22.
Fried Jakób R ynek  13.
Fuchs A. ul. Łyczakow ska  11. 
Fleischmann M. ul. Żółkiewska. 
G arfunkel Ozjasz ul Sykstuska  2.
G ra f F. ul. Karola  L udw ika  33. 
G uttm an Ch. plac Gołuchowskieh 4. 
H eller la kó b  ul. Sobieskiego 24.
Herold Antoni ul. Sykstuska 14.
Jellin M arkus ul. Ż ó łk iewska  3.
K after Szym on ul. R uska  10.
K atz  f.iayer ul. R ejtana  9.
Kohn Kolmann plac  Gołuchowskieh 10. 
Kraus Szym on ul. Szpita lna  20.
Landes Jakóbe ul. H a l ick a  9.

Landes Ch. ul. Skarbkowska 4.
L ityńsk i A. ul. Czarnookiego 8. 
Low enheck J. ul. T rybunalska  4. 
Lopaciński W ojciecn ul. Gródecka 70. 
M elzer B ernard  ul. Sobieskiego 9. 
M erger H. R ynek  19.
Piepes B. ul. W ałowa 11.
Probstein W ul. Sobieskiego 8.
Reich ». R ynek  6.
Reichstein M. ul. Ż ó łk iew ska  29. 
Reinbach P. plac  Gołuchowskieh 14. 
R udziński A Dworzec główny.
R udo lf ogród jezuicki.
S ch ap ira  S. R ynek 26.
Spiegel M oryc ul. Ż ó łk iewska  14.
S to f f  S. ul. Sobieskiego 26.
Tenenbaum  W ilh ul. Karola L udw ika  39. 
T o m ick i K Łyczaków Hotel de L aus .  
T o p fe r N a ftu ła  ul. T rybunalska  12. 
Wang M. ul. Sobieskiego 14.
W ixel M ax i syn ul. O rm iańska  5. 
Zehngut L. ul. Karola  L u d w ik a  23.

[7195-4-2] L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  b r o w a r ó w .
Nasze FLASZKOWE PIWO MARCOWE utrzym ują n a  skła­

dzie oprócz restauracyj także następujące handle:
Atlas M. L., Rynek 45.
Bayer Karol, plac Mariacki 9. 
BalaS M ichał, Kazimierzowska 41. 
Bodnar Jan, ul. Akademicka 22. 
Czarnecki Franciszek, ul. Łycza­

kowska 17.
Dobrowolski Jan, kawiarnia, ul.

Krakowska 8.
Górski Zygmunt, ul. Krasickich 7. 
Jankowski Jan, ul Halicka 10. 
Kitschales Nobert, ul. Kurkowa 1. 
Kozłowski W ładysław , ul. Gró­

decka 79.
Królikiewicz J. Kuczek A , ul.

Krakowska 11,
Langner Andrzej, Rynek 9.
Lódi St., ul. Leona Sapiehy 25. 
Mańczukowski W acław , ul. Dłu­

gosza 23.
Markiewicz Stan., Rynek 42.

Mayer Henryk, ul. Łyczakowska 1, 
Michalik W., ul. Gródecka 50. 
Melchert Bron., ul. Wałowa 11. 
Mund Jakób, plac Akademicki 2. 
Muszyński Jm , Rynek 40. 
Narodna Torpowla, Rynek 36. 
Nowożeniuk I., ul. Kopernika 4. 
Pietrzycki E.. ul. Pańska 17. 
Proksz Józef, ul. Łyczakowska 
Sprechera J. synowie, ul. Ko­

pernika 9.
Selzer J. ul. Kopernika 10. 
Sadłowski J. plac Kapitulny 3, 
Szkowron A lbert, plac Marja- 

c.ki 7.
Ważny Jan, ul. Czarneckiego 2. 
Zadurowicz Z. i Ska, ul. A kade­

micka 6.
Źyczyński Leonard, ul. św . Mi­

kołaja 15.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.
[ 7196- 4- 2]

H A N D E L  T O W A R Ó W  

K O R Z E N N Y C H , W IN  i D ELIKA TESÓ W

we Frysztaku,
poleca towary sprowadzane z naj- 
pji-r wszy eh źródeł, w najlepszej jakości 

[7175-4-4J

W s z e lk ie  p a p ie r y
w chodzące w za k re s  palenia, n a jta n ie j do­
stać m ożna w nowo o tw artym  s k le p ie .

s. w. N ie io jo tó i i ip
Lw ów , plac M arjack i 1. 8
Cenniki na  żądanie  franco (6350-st-23)

P I E K A R N I A 7094-st.-3S)

we
"  . . . .  WhOSZYNSKiEGO

L W O W I E , poleca sw e wyroby mączne.

u l. H a lic k a  pod I. 14. 
ul. K rako w ska pod I. 17 .

n iP P 7V w a K°Pernika "od '■ 10-
y i c L Z i j  r i c L  u l. S ykstuska pod i. 52 .

M A R  J A N  G U S T O W i C Z  I S P . Główny skład kół (rowerów), przyborów i części 
składowych z pierwszorzędnych fabryk a n g ie l­

skich niemieckich i amerykańskich. [7042-st- 21 
W arsz ta t  reperauyjuy.

L w ów, ul. A kadem icka  l. 3.

Odpowiedzia lny  za redakcję  i wydawca: F r .  K s .  K o w a l i s s z y i i . Z drukarn i  W. A. S/.yjkowskiego.

07948379


